
Podpisanie planu 
Wymiany kulturalnej 

między Polską a NRD
19 do 88 stycznia 1953 r. 

przebywała w NRD delegacja 
ĄQu polskiego pod przewodni- 

g‘Wem m in. K u ltu ry  ł Sztuki W ł. 
j  . «fsMego. Delegacja brała u- 

w obradach K om is ji M le- 
dla Realizacji Polsko - 

^e m ie ck ie j Um owy K u ltu ra l­

n i } *  czele n iem ieckie j delegacji 
"p rzew o dn iczący  Państwo­

w e j K om is ji dla Spraw Sztuki 
H e lm uth Holtzhauer.

K om is ja  opracowała pian w y­
m iany k u ltu ra ln e j m iędzy Pol­
ską a NRD na r. 1953.

Plan podpisali ze »trony pol­
sk ie j: m in. K u ltu ry  1 Sztuki 
W łodzim ierz Sokorski, ze strony 
n iem ieck ie j: Przewodniczący
Pańrtw ow ej K om is ji dla Spraw 
Sztuki NRD H elm utb H oltz­
hauer.
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Nałogi placówek handlu uspołecznionego 
przystępują do współzawodnictwa 

o jak najlepsze zaopatrzenie ludzi pracy
Hą^fe**,oszen,,\  Uchwały Rządu ■ dnia S stycznia zetempowcy zatrudnieni w CDT w  War* 
B8JlepśzpWCZ'Val' m,0<lz*e*  handlu uspołecznionego do w alki o tytuł najlepszego sprzedawcy,

Ozlś ro c°h tenleP“  *
•«Idunkl
•twą.

najlepsze.) brygady,
rozwinął się w całym kraju. Od sklepu do sklepu biegną sztafety, niosące 

zobowiązaniach, o zlikwidowaniu mank 1 superat, o swalczanlu marnotraw-

CentraH Tekstylnej w  
Przyśnić ® z zobowiązała się 
5 w  £ 5 “ *  w yładunek towa- 

’ »większyć obrót

i
wagonów,

sprawniej aałatwlać kupują­
cych.

Z tymi zobowiązaniami szta­
feta Centrali przybyła do mło-

B u d o w n ic tw ie  „Jaw orzno 11“
^ow iązują się skrócić termin robót
^uchami®nT*eI1? e  ̂ 8l,ownl »Jaworzho I I M weszła już w faz* 
urm^—^ . . * synchronizowania Drący Doszezesiôlnveh; «rządzeń T i ‘" , . * »ynchronlzowanla pracy poszczególnych 
budowle ,  , j  f 0,wn1. Podczas narady, jaka odbyła się na 
— • udziałem Wiceprezesa Rady Ministrów —  Jaro«»sewirzo I  wiceprezesa Kaay Ministrów —  Jaro
«kiego , M in - Budownictwa Przemysłowego —  Bąblń  
Przed 7 ał‘M n’ Enersetyki — Jaszczuka postawione zostały 
dania 7 ai°8ą nowe> ważne zadania. W odpowiedzi na te za­
d n ia  ¡rin°8a budująca siłownię podjęła ostatnio zobowią- 
ezenia „ ce w lęierunku'dalszego skrócenia terminów ukoń- 

G runP CzególnyPh ro b ó t
konania r° b('>t turbinowych postanowiła skrócić termin wy- 
0 1 dzioSWych prac 0 2 dni, grupa robót rurociągowych —* 
chemi(wn < grupa robót kotłowych — o 2 dni, grupa, robót 
cjj s ta ir,,o czyszcza ln i — o 2 dni i grupa robót konstruk- 
cacb t w , /0” również 0 2 dni. Przy wszystkich innych pra- 

W ™ an°w i°no bezwzględnie dotrzymać terminów, 
stra EnoiaUnku 0 P°di?ciu zobowiązań, wysłanym do M inl- 
ml swoi f elyki’ za,08a siłowni pisze m. in.: „Zohowlązanla- 
naszego, o ch,emv dać wyraz pełnego poparcia dla polityki 

Prie i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
niej v . Wrócenie czasu montażu pragniemy Jeszcze wydal­

ił 8-letnIeg *ać nasze s' ['07l,mienie 1 zapal w realizacji Planu

POZNAJEMY PODSTAWY
Na u k o w e g o  poglądu  na  św ia t

f tty
*‘laJlo\va • ,r\ r- * zamieszczamy 

• ”  p o w s ta n iu  ż y c ia '
trz e c ie  ozeiłi a rty k u łu  prof, d r  W. M l-

dzleiy PDT. W  odpowiedzi na 
wezwanie do współzawodnictwa 
młodzież zatrudniona w PDT  
postanowiła obniżyć koszty 
własne o 5 proc.

ZIELONA GÓRA
W  placówkach PSS w  Świe­

bodzicach (woj. zielonogórskie) 
—• młodzi ekspedienci podjęli 
30 zobowiązań w zakresie wal­
ki o Jakość 1 oszczędność. Ogól­
na wartość tych zobowiązań 
wynosi 86.678 zt.

SZCZECIN
Eetempówka Jadwiga Kalic­

ka ze szczecińskiego PDT zobo­
wiązała aię pracować bez bra­
ków, podnieść swój poziom w 
pracy zawodowej 1 społecznej. 
Z kol. Kalicką współzawodni­
czą Krystyna Drozd 1 Marla  
Rybkowska.

W0 I. ŁÓDZKIE
Współzawodnictwo o tytuł 

najlepszego w zawodzie objęło 
całą młodzież łódzkiego PDT-u. 
Młodzież ta podjęła 80 zobo­

wiązań 1 aystematycznłe je re­
alizuje.

Współzawodnictwo obejmuje 
również coraz liczniej pracow­
ników gminnych spółdzielni. Je­
dni z pierwszych w  woj. łódz­
kim  zobowiązania podjęli pra­
cownicy »klepu gromadzkiego 
w  Dłutowie pow. łaskiego — 
Łucja Przepiórkowska 1 W łady­
sław Mikołajczyk. Postanowili 
oni bardziej troszczyć się o na­
leżyte zaopatrzenie gromady w  
artykuły codziennego użytku, 
właściwy* dobór asortymentu, o 
estetykę wnętrza sklepowego. 
Zobowiązali się oni również za­
pewnić chłopom należytą obsłu­
gę 1 zaspokojenie ich życzeń, Jak 
również nie dopuszczać do po­
wstawania w sklepie mank. W 
ślady sklepowych z D łutow a po­
szło 18 brygad sklepowych pow. 
laskiego, 6 sklepów GS w pow. 
ku tnow sk im  1 Inne.

W0 I. KIELECKIE
Młodzieżowa obsługa sklepu 

M H D  nr 5 w Kielcach, w sk ła ­
dzie: tow. tow. T. Trzepałka. 
A. 8zut I J. Arendarska, przy­
stąpiła do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego sprzedawcy. 
Ekspedientki te zobowiązały sie 
dbać o sprawne i systematycz­
ne zaopatrywanie konsumen­
tów. Postanow iły one u trzym y­
wać wzorowy porządek w skle­
pie i magazynie.

W  woj. kieleckim współzawo­
dniczy między sobą wiele skle­
pów spółdzielni spożywców. M. 
in. brygada młodzieżowa sklepu 
nr 1 w Radomiu zobowiązała 
się lepiej zorganizować sprzedaż, 
sprawniej obsługiwać kupują­
cych Itp.

KATOWICE

Na Śląsku pierwsza na apel 
CDT odpowiedziała załoga Po­
wszechnego Domu Towarowego 
w Katowicach. 225 pracowników 
obsługujących 44 stoiska, pra­
gnąc Jak najlepiej zaspokoić 
potrzeby mas pracujących, po 
djęjo szereg cennych zobowią­
zań. M. in. pracownicy magazy­
nu postanowili usprawnić zao 
patrzenie stoisk przez terminową 
realizację zamówień. .

BYDGOSZCZ
Ponad 400 pracowników skle­

powych PSS w Bydgoszczy przy 
stąpiło do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego sprzedawcy. 
Młodzieżowe brygady ZM P ze 
sklepów M HD w Bydgoszczy po­
stanowiły m. In. podnosić este­
tykę wnętrz sklepowych I u- 
sprawnlać obsługę konsumen­
tów, a także prowadzić syste­
matycznie szkolenia ideologiem

Kraków -  Dfaly Dunajec -  Poronin

L e n in  w  Polsce
Im ię Włodzimierza Iljtcza Lenina drogie Jest sercu każdego człowieka pracy. Naród nas* 

1 nasza młodzież dumna Jest, że największy geniusz ludzkości — Lenin — żył I pracował rów­
nież na naszej ziemi —• w prastarym, historycznym Krakowie, w Białym Dunajcu, Poro* 
■lnie—

ścigany przez carat, Lenin zmuszony byl przebywać z dala od ojczyzny. Włodzimierz lljlcz 
przybył do Polski w 191* roku ■ Paryża, aby być* bliżej Rosji, w  której narastała wówczas 
fala rewolucji. W  Krakowie mieszkał od llpca 1912 do sierpnia 1914 r. Tu stworzył kierow­
niczy ośrodek rewolucyjny. Tu obradowało Zagraniczne Biuro Partii, tu przyjeżdżali wysłan­
nicy a Rosji, tu dwukrotnie przyjeżdżał do Lenina Jego najbliższy wspólbojownik towarzysz 

Józef Stalin. W  latach 1912 — 1914 Lenin przeprowadził w Krakowie I Poroninie sze­
reg narad partyjnych.

W  Krakow ie, w  domu 
u ltc j/ Lubom irskiego 49, w któ­
rym Lenin m ieszkał w latach 
1912— 1912, odbyła  się w styc»- 
n iu  1913 roku narada członków  
Kom itetu Centralnego P a rtii 
oraz działaczy terenowych, s 
udzia łem  towarzysza Stalin«,

Przodujący Oddział Zaopatrzenia Robotniczego
w  Z ak ładach  P rzem ys łu  A zo tow ego

Kolego! Zapomniałeś mnie zatrzymać..

Nieustannie wzrastająca liczba oddziałów zaopatrzenia robot­
niczego, praca prowadzonych przez nie punktów  żyw ienia 
zbiorowego, rzem ieślniczych warsztatów  usługowych oraz hodo­
w la trzody ch lew nej — zapewniają szerokim  rzeszom ludzi pra­
cy coraz lepsze v 'a ru n k l bytowe.

Jednym z najlepiej pracują­
cych oddziałów zaopatrzenia ro­
botniczego na Opolszczyźnie jest 
oddział przy budujących się Za­
kładach Przemysłu Azotowego. 
Troska o zapewnienie załodze 
dobrych w arunków  bytowych, 
znajduje wyraz w stałym  u- 
spraw nian iu oraz systematycz­
nym zwiększaniu zakresu dzia­
łalności te j placówki, 
afemaczne i ob fite  obiady znaj- 

dtuą pełne uznanie robotn ików ,

o czym świadczy fak t, że liczba
korzystających ze stołówek 
wzrosła prawie trzykrotn ie .

W szybkim  tempie rozw ija ją  
się tu także placówki usługowe. 
Sieć placówek wzbogaciła się o 
własną piekarnię 1 masarnię. 
W ie lką wygodę dla załogi sta­
nowią kioski, które dostarczają 
wszelkich wyrobów  spożyw­
czych.

KOMUNIKAT ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
Z a k ła d  U bezp ieczeń Społecznych 

z a w ia d am ia , te  c l re nc iśc i (e m e ryc i) 
oraz w d o w y  i s ie ro ty  po n ich  o trz y ­
m u ją c y  z Z a k ła d u  re n ty  z ubezp ie ­
czenia pow szechnego lu b  p ań s tw o ­

w e zaop a trze n ia  e m e ry ta ln e , którzy  
o trz y m a li w  s ty c z n iu  b r renty  
w zg l za op a trze n ia  w  s ta re j w yso ­
kości, p rz y  n a jb liż s z e j w y p ła c ie  o - 
t rz y m a ją  w y ró w n a n ie  za czas od 
d n ia  4 s ty c z n ia  1953 r.

Narada K om ite tu  Centralnego P a rt łł w  K rakow ie  pod kie row n ictw em  Lenina opracowała 
tak tyką  P arttt to okresie narastan ia fa li rew olucyjne j.

Lato 1913 ł  1914 roku  spędził 
Lenin w raz  *  toną  Nadietdą 
Krupską  t je j m atką w  górach 
— gdzie zamieszkał w  Duna j­

cu B ia łym , w  skrom nym  góral­

skim  dom ku Teresy Skwpleó. 
Tu w  mieszkaniu* Lenina, od­

byw ały  się narady pa rty jne  Na 
zdjęciu  — pokój, w  k tó rym  
pracował Lenin.
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Walka młodyc
b ill i , ,^ n u  wczorajszym została opu- 
wie in i na. Uchwala ZG ZM P w spra- 
Ztyjj., " ec' a Zw iązku W a lk i Młodych, 
«'•rui-!' - M łodzieży Polskie j, cala 
będzi*162 ° ° *sk'* uroczyście obchodzić 
— . c 10 rocznicę powstania ZW M -u 
pol k ;" IWplo  pomocnika i rezerwy 
t t „ ri !ei  P a rtii Robotniczej w naj- 
sj;e l(,.iszych, przełomowych dla na- 
I<-'nie ««rodu latach w a lk i o wyzwo- 
| i . ««•’odojyc, o władzę dla ludu 
datl” « Ifw a len ic , o zbudowanie fun- 

nowego społeczeństwa —
^Mistycznego.

X 'Sąnizałoram i 1 k ie row n ikam i 
który ,^u kvb m łodzi działacze P artii, 
ta Wychowała wspaniała szko-
Ko,^ vv“ l,,ey.jnej w a lk i m łodych — 
P oK |,n'stVcz.n.v Związek Młodzieży 
Wzór Pi B y li oni dla ZW M -owców 
sj|y tn ł ' jak należy wszystkie swe 
eie ' / b' ,,n<>ści. a w potrzebie i ży- 

" “ «lawac Ojczyźnie i spraw ie ro- 
li< n " " / lÙ W ychowani przez K ZM P  

townicy by li również pięknym  
dla m łodych żołnierzy 1 A r­

bo! "  ^  toczących w je j szeregach 
: . _ 0 tę samą Polskę ludu pracu- 

'ę °  na szła u od Oki aż po Berlin.

s,tV °" '> r a k rw i i życia młodzieży pol- 
e-J n,<* będ/i,. daremną... P d ra fim y  

" " a r  Polskę, która będzie ko- 
a,aVą matką dla wszystkich oby- 
. e kra jem potężnego rozwoju 

'" '» " ''a rk i.  k u ltu ry , dobrobytu i we- 
a Polskę, w k tó re j wszelkie drogi 

worem siać będą dia m łodzieży“  — 
? 0 s,owa '«P a ła jące j do w a lk i De- 

•aracji Program owej ZW M , k tó re j

K rasick iÓrCą byl ” Ka3!ik“  — Janek

W alka o taką w łaśnie Polskę — 
< 0,skę socjalistyczną — „...walka, ja ­
tą Prowadzimy obecnie i jaka nas 
Ç'eka w przyszłości najbliższej, wy- 
•aga bo jow ników  o twardych, nieu- 

tdętych charakterach, gorących ser- 
la<k ' o tw artych , wyszkolonych um y­
słach“  — tak pisała Hanka Sawicka 
' v 2 nr. pisma ZWF.l „W a lka  M ło­
dych».

Dla ta k ie j Polski, w Im ię te j Pol­
ski i po w y z w o le n iu .... będziemy mie­
l i  prawo, a nawet obowiązek żądać 
od siebie i innych najw iększych w y­
siłków...“  („W a lka  M łodych“  — sty­
czeń 1944 r.).

*
W alka m łodych trw a. Toczy się 

dziś — nie ła twa, tw arda — na rusz­
towaniach gmachu socjalizmu na pol­
sk ie j ziemi. O potędze i socjalistycz­
nym  rozkw icie naszej Ojczyzny ma­
rz y li ZW M -owcy, automatem, k ilo ­
fem  i książką o fia rn ie  to ru jąc drogę 
do nowego ustro ju.

I my, spadkobiercy na jp iękn ie j­
szych tra d yc ji rewolucyjnego ruchu 
młodzieżowego musim y żądać od sie­
bie na jw iększych 'w ys iłków  w walce
0 siłę i rozkw it Ojczyzny. „Szczęściem
1 zaszczytem naszego pokolenia — 
głosi Uchwala ZG ZM P — jest do­
prowadzić do końca dzieło podjęte 
przez ZW M -owców“ .

„Wszędzie tam, gdzie było n a jtru d ­
nie j, gdzie potrzebni by li ludzie od­
ważni i w y trw a li, gorąco kochający 
Ludową Ojczyznę i nieprzejednani 
wobec je j w rogów -— szli na bojowe 
posterunki ZW M -owcy — pionierzy 
nowego życia“ .

K ie ru n k i w a lk i o to, co dla Polski 
na jpierwsz.e, co narodowi polskiemu 
na jpe łn ie j służy, wskazywała ZW M - 
owcom Partia.

Dziś frontem  w a lk i m łodych pa­
tr io tó w  jest pion ierski szturm  na 
węgiel i metal — aby krzepła siła 
obronna k ra ju , aby szybciej rosła 
stalowa podstawa dobrobytu — cięż­
k i przemysł. Frontem w a lk i o siłę 
i rozkw it Ojczyzny jest każdy zakład 
pracy. Patrio tycznym  obowiązkiem 
każdego młodego robotn ika jest 
wspierać ten fron t swoim w ysiłkiem , 
zwiększając swój osobisty udział w 
walce przez nieustanny wzrost w y­
dajności pracy, nieustanne podwyż­
szanie k w a lif ik a c ji zawodowych. 
Frontem  jest dziś w y trw a ła  w a lka

m łodych o to, by z roku na rok w ię­
cej urodzaju dawała ziemia, coraz 
w ięcej mięsa i m leka gospodarka ho­
dowlana — dla rosnących potrzeb 
załogi w ie lkiego placu budowy, w 
ja k i zam ieniła się dziś Polska. F ron­
tem jest dziś każda szkoła, techni­
kum. uczelnia — w y trw a ła  nauka, 
która przygotowuje śm iałych, mą­
drych oficerów Planu 6-ietniego, roz­
jaśnia drogę, mnoży siły i um ie ję t­
ności każdego z m łodych budow ni­
czych socjalizmu.

I  dziś w walce o na jw iększą w y­
dajność praey w fabrykach, o socja­
listyczną przebudowę wsi, o zdoby­
cie tw ierdzy nauki, o najwyższe osią­
gnięcia w wyszkoleniu bojowym  — 
niech w ie lk i przykład męstwa i w y ­
trwałości bohaterów ZW M -u zagrze­
wa nas, mnoży nasze siły w służbie 
dla dobra narodu, dla sprawy pokoju 
i socjalizmu.

M iłość O jczyzny — to jednocześnie 
nienawiść do wrogów O jczyzny, w ro ­
gów sprawy pokoju, wrogów nasze­
go budownictw a socjalistycznego. 
ZW,M-owcy są dla nas wzorem tw a r­
dej w a lk i przeciw najzacieklcjszem u 
wrogow i polski — im peria lizm ow i. 
Jak oni wczoraj g rom ili im peria lizm  
h itle row sk i, g rom ili służące anglo­
saskim im peria listom  podziemne fa­
szystowskie bandy, tak naszym dziś 
zadaniem jest czujnie strzec naszych 
rosnących zdobyczy, umacniając gro­
dzący drogę im peria lizm ow i m or — 
naszą silę obronną, mocno tnąc po 
wysuniętych wyw iadowczych i dy­
w ersyjnych mackach im peria lizm u, 
usiłującego drążyć nasz dom, naszą 
Ojez,yznę; tak naszym dziś zadaniem 
jest odbierać kułakom  i spekulantom 
możliwość tuczenia się kosztem w y­
s iłku  m ilionow ych mas ludzi pracy.

„Połączeni jesteśmy — pisała Han­
ka Sawicka w  „W alce M łodych" — 
s ilnym i węzłami braterstwa wspól­
nej w a lk i z młodzieżą całego świata. 
Bracia nasi na jb liżs i — to komso­
molcy sowieccy spod S talingradu 1

Charkowa..." Od ZW M -owców uczy­
my się głębokiego in ternacjonalizm u 
proletariackiego, uczymy się um iło ­
wania w ie lk iego k ra ju  Lenina I 
Stalina, braćm i dla nas najb liższym i 
są m łodzi budowniczowie Wołgo* 
Donu i strzelistego wysokościowca
U niwersytetu Moskiewskiego.
ZW M -owcy „...n ic ląka li się tru d ­

ności — w iedzie li, że wszystko co no­
we powsta je w walce i trudzie. T  e- 
g o i c h  u c z y ł a  P a r t i a " .  
G otow i by li na każde wezwanie Par­
t i i  ruszyć na każdy na jtrudnie jszy, 
p ion ierski posterunek — szli do pier­
wszych oddziałów partyzanckich i 
n ieśli w masy pierwszą odezwę Par­
t i i  do narodu, wyjeżdżali zagospoda­
rowywać Ziem ie Zachodnie i wy- 
w y trw a le  p row adzili agitację w re­
ferendum i w yb o ra ch - W k i e- 
r o w n i c t w i e  I p o m o c y  
P a r t i i ,  w  w i e r n o ś c i  
P a r t i i  — | n a s z a  s i ł a .
I my dziś, u boku starej gw ard ii re­
wolucjon istów  stoimy w pierwszych 
szeregach budowniczych socjalizmu 
w Polsce i całym naszym pion ierskim  
trudem staram y się siać godnymi 
im ienia towarzysza partyjnego.

W alka m łodych trw a  — i ty, m łody 
towarzyszu, gdziekolw iek byś nie był, 
przy obrabiarce, na parowozie, przy 
s iew tiiku  czy w sali w ykładow e j — 
bierzesz w n ie j odział Czcząc I(M e­
cie Zw iązku W a lk i M łodych, b liże j 
zapoznając się z p ięknym i tradyc ja ­
m i rewolucyjnego ruchu młodzieżo­
wego, z postaciami jego bohaterskich 
bo jowników , nadając ich im iona za­
kładom pracy ł  brygadom produk­
cyjnym , szkołom I Domom Młodego 
Robotnika — starać się będziesz upo­
dobnić do nich, kształtować w sobie 
ich cechy, tak walczyć, tak pracować 
jak oni.

Staniesz się siln ie jszy 1 ty , i  całe 
młode pokolenie Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludow ej w p ion iersk ie j w a l­
ce m łodych na wysuniętych pozy­
cjach w ielk iego fron tu  budownictw a 
socjalistycznego w naszym kraju-
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Po wybuchu pierwszej w o jny  
św iatowej władze austriackie  
aresztowały 8 sierpnia 1914 ro ­

ku Lenina I osadziły go w w ie ­

zieniu w Nowym Targu (na 
zdjęciu — wnętrze celi w iezie­

nia no amurskiego, w k tó re j 
wieziono Lenina, przekształco­
ne dzi.< na Dom Harcerza.

Ten bezprawny areszt w yw o­

ła ł powszechne oburzenie. O 
uwolnienie  Lenina in te rw en io­

w a li polscy I austriaccy dzia­
łacze społeczni, m In w ie lcy  
pisarze polscy Stefan Żerom­

ski. W ładysław Orkan i  Jan 
Kasprowicz.

W Poroninie, w odnowionym  
domy Guta, miejscu obrad re­
w o luc jon is tów  rosyjskich, m ie­

ści sie dziś. o tw arte  w  1947 ro ­
ku Muzeum Lenina.

D la upam iętnienia pobytu  
Lenina w  B ia łym  Dunajcu, 
mieszkanie jego przekształcone 
zostało na św ietlice i b ib lio ­

tekę■



Wielki wkład w dzieło umacniania
sił pokoju i postępu

!Brzed k ilkom a dn iam i opub li- ( Szybki wzrost wytwórczości 
kow any został kom un ika t Cen- środków p ro du kc ji prowadzi do 
tra lnego Urzędu Statystycznego j systematycznego, n ieprzerw ane- 
przy Radzie M in is tró w  ZSRR o go wzrostu m ateria lnego i  k u l-  
w ykonan iu  państwowego planu [tu ra lnego  poziomu życia narodu 
rozw oju gospodarki narodowej radzieckiego. W  roku  1952 lu d -  
ZSB.R w  roku 1952. W ykonanie j ność radziecka otrzym ała w ięcej 
z nadwyżką zadań ubiegłego ro - ! niż w  roku 1951: tka n in  w e łn ia- 
ku  jest potężnym krokiem  naro- j nych o 8 proc., jedw abnych o 
du radzieckiego na drodze do i 29 proc., baw ełn ianych o 6p toc „ 
kom unizm u, jest w ie lk im  w k ła - aparatów fo tograficznych o 28 
dem w  m iędzynarodową walkę i proc, row erów  o 43 proc., do- 
o pokój m ów m ieszkalnych o 27 proc.

| W roku 1952 ludność ZSRR za- 
Roczny plan p rodukc ji prze- . kup iła  o 10 proc., w ięcej mięsa, 

myślowej wykonany został w j o 26 proc. w ięcej cukru , o 17 
101 proc., przy czym ogólna J proc. w ięcej tłuszczu, o 20 proc. 
produkcja całego przemysłu w j więcej m ebli itd . W roku ub ie- 
roku 1952 wzrosła o 11 proc. w  j g jym liczba uczącej się m łodzie 
porów naniu z rokiem  1951. Po- ¿y w szkołach średnich w  m ia -
ważne są również sukcesy ro l­
n ictw a radzieckiego, na jbardzie j 
zmechanizowanego ro ln ic tw a  na 
świecie. Z b io ry  zbóż w  roku u-

tach obwodowych i  w iększych 
osiedlach przem ysłowych zw ię­
kszyła się o 44 proc. Na w yż­
szych uczelniach liczba studen-

biegłym w ynosiły 8 m ilia rdów  pu i tów  wzrosła o 85 tysięcy. W zra 
dów. Z b io ry pszenicy przewyż- | stają w  szybkim  tem pie nak ła -
szyły o 23 proc. p lony z roku 
1951. R o ln ic tw o radzieckie o- 
trzym ało dalszy nowoczesny 
sprzęt. W zrósł poziom m echani­
zacji robót rolniczych. Z powo­
dzeniem zrealizowano ustalone 
na rok 1952 zadania planowe w 
zakresie budowy najw iększych 
na świecie e lek trow n i wodnych, 
kanałów  i systemów irygacy j­
nych nad Wołgą. Donem, Dnie­
prem, A m u-D arią . W ubiegłym  
roku  uruchom iono W ołżańsko- 
Doński K ana ł Żeglowny im . W.
I. Lenina — pierwszą w ie lką  bu 
dowę kom unizm u, jeden z n a j­
wspanialszych obiektów  epoki 
sta linow skie j. Rozszerzył się 
znacznie stopień autom atyzacji 
p ro du kc ji w  w ie lu  gałęziach 
przemysłu. W szystkie te sukcesy 
— ja k  stw ierdza „P raw da" — 
stwarza ją  sprzyjające w a runk i 
d la  przedterm inowego w ykona­
nia p ięc io la tk i w  całości, czyli 
przyśpieszenia budowy kom un i­
zmu.

P»niwa5ąc* słowa 
tow. Stalina 

przekształcają sio 
w rzeczywistość

I  oto na naszych oczach śm ia­
łe dy re k tyw y  X IX  Zjazdu 
KPZR, porywające słowa tow a­
rzysza S ta lina przekształcają się 
w  realną rzeczywistość. „Z a ­
pewnienie maksymalnego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących mate­
r ia lnych  ł  ku ltu ra lnych  potrzeb 
całego społeczeństwa drogą 
nieprzerwanego wzrostu i do­
skonalenia produkc ji soc ja lis ty ­
cznej na bazie najwyższej tech­
n ik i-  _  tak sfo rm u łow a ł tow a­
rzysz S ta lin  podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, cha­
ra k te r i  cel w a lk i i  pracy ludzi 
radzieckich.

C y fry  kom unikatu  w pełni od 
zw ierciedla ją proces rea lizacji 
tego prawa. Związek Radziecki 
produku je  dziś więcej niż w  ro ­
ku  1951 surów ki o 14 proc., sta li 
o 10 proc., benzyny o 26 proc; 
rów nie poważnie wzrosła pro­
dukcja maszyn, np. koparek wie 
loczerpakowych o 22 proc., w  po­
rów nan iu  z rok iem  1951, hyd ro - 
generatorów o 38 proc. itd .

dy książek, rozszerza się sieć 
teatrów , k in , domów k u ltu ry , 
wzrasta ilość szp ita li, k lin ik ,  
n ieprzerwanie rozszerza się o- 
pieka zdrowotna.

W ie lk ie  są sukcesy osiągnięte 
przez naród radziecki pod k ie ­
row n ic tw em  K om unistycznej 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego, 
p a rtii Len ina -  S ta lina  w  bu 
dow n ic tw ie  kom unizm u. Czemu 
zawdzięczają ludzie  radzieccy te 
wspaniałe sukcesy? Zawdzięcza 
ją  codziennej, uporczyw ej w a l­
ce o rea lizację p lanów  we wszy­
s tk ich  wskaźnikach, o coraz 
większą wydajność i  wyższą ja ­
kość p ro du kc ji, o obniżenie je j 
kosztów. Podstawową metodą 
tej w a lk i lu dz i radzieckich jest 
wspaniale rozw ija jące się współ 
zaw odnictwo pracy, um asaw ia- 
nie ruchu  stachanowskiego 1 
racjonalizatorskiego, jest czerpa 
nie i  wzorowanie się w  pracy na 
przodujących załogach i  przo­
dujących ludziach, jest głę­
boka świadomość, iż  codzien­
nym  swoim  w ys iłk iem  wzmac­
n ia ją  s iły  swej O jczyzny i  umac 
n ia ją  pokój na świecie.

ZSRR -  czołowy oddział 
bojowników o pokój

Towarzysz S ta lin  w  swym  
przem ówieniu do działaczy go­
spodarczych w  roku  1931 pow ie­
dzia ł:

„M us im y  posuwać się naprzód 
tak, aby klasa robotnicza całego 
św iata patrząc na nas mogła po 
wiedzieć: oto m ój czołowy od­
dział, oto m oja brygada sz tu r­
mowa...“

Narody Zw iązku Radzieckie­
go z honorem w yw iązu ją  się z 
tego obowiązku. W spania ły roz­
wój Zw iązku Radzieckiego, jego 
potężne dotychczasowe osiągnię­
cia i o lbrzym ie p lany rozbudo 
wy, u ję te  w  dyrektyw ach  X IX  
Zjazdu — to św iadectwo w yż­
szości us tro ju  socjalistycznego 
nad kap ita lis tycznym , to  żywy 
kon kre tny  dowód, że is tn ie je  
w yjśc ie  z kryzysów , bezrobocia 
i  nędzy, trap iących masy pracu­
jące k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
że m ożliwe jest zbudowanie u - 
s tro ju  powszechnego dobrobytu

i  powszechnej ra d o śc i,—  K om u­
nizmu.

W zrost potęgi gospodarczej 
Zw iązku Radzieckiego, wzrost 
dobrobytu i  k u ltu ry  narodu ra ­
dzieckiego — to  wzm ocnienie s ił 
światowego obozu postępu, to 
ręko jm ia  um ocnienia poko ju  na 
świecie. N ieprzerw any bowiem  
w zrost potęgi K ra ju  Radzieckie­
go coraz bardzie j k rzyżu je  kno­
w ania  am erykańskich im p e ria ­
lis tów , a równocześnie napełnia- 
dum ą i  radością serca całej po­
stępowej ludzkości, zagrzewa 
m ilio n y  ludz i k ra jó w  k a p ita li­
stycznych i  k o lo n ii do zwycię­
skie j w a lk i z im peria lizm em  o 
pokój i  demokrację. N ieprzer­
w any wzrost potęgi K ra ju  Ra­
dzieckiego oznacza rów nież co­
raz większą pomoc dla  k ra jó w  
dem okrac ji ludowej, k tó re  obok 
Z w iązku  Radzieckiego rosną w  
siłę i  wzm agają ustaw icznie 
swój w k ła d  w  dzieło obrony 
pokoju.

Rękojmia wspaniałego 
rozwoju Polski Ludowej
Szczególnie dob itn ie  zdaje so­

bie z tego sprawę naród polski. 
Przecież to wszechstronna, bez­
in teresowna pomoc Zw iązku 
Radzieckiego pozwala nam  roz­
budowywać w  niesłychanie 
szybkim  tem pie gospodarkę na­
rodową, przezwyciężać w iekow e 
zacofanie k ra ju . Zwycięstw a 
Z w iązku  Radzieckiego są naszy­
m i zwycięstwam i, osiągnięcia 
lu d z i radzieckich są naszym i o- 
siągnięciam i, a radziecka nau­
ka  i  techn ika  jest d la  nas o- 
grom ną pomocą w  naszym m ar­
szu naprzód.

To od k ry te  przez towarzysza 
S ta lina  podstawowe praw o e- 
konom iczne socja lizm u ośw ietla 
ja k  re fle k to r przebytą drogę 1 
pe rspektyw y naszego rozw oju. 
Przecież w łaśnie ten cel —  za­
spokajanie rosnących potrzeb 
iu dz i pracy —  przyśw iecał i  
przyświeca wszystkim  poczyna­
n iom  naszej p a r ti i i  naszego rzą­
du. W  im ię  czego ponoszą tru d  
gó rn ik  i  h u tn ik  po lski, w  im ię  
czego rośnie Nowa Huta, W i- 
zów, Gorzów, dla kogo wznosi­
m y nową socjalistyczną Warsza 
wę, nowe Tychy, d la  kogo d źw i­
gam y z gruzów  Gdańsk, W ro ­
c ław  i  Szczecin? W  im ię  czego 
w prowadzam y przodującą ra ­
dziecką naukę i  technikę do 
przem ysłu i  ro ln ictw a?

W szystko to czynim y z myślą 
o człow ieku pracy, z zam iarem 
zbudowania w o lne j, s ilne j, n ie­
podległe j i  ku ltu ra ln e j P olsk i— 
na jtrosk liw sze j m a tk i polskiego 
lu d u  pracy. Zapewnienie m ak­
symalnego zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb całego społe­
czeństwa jest podstawowym  
prawem  socjalizm u. M y zakła­
damy dopiero fundam enty so­
c ja lizm u zakładam y je  w  ostrej 
walce z wrogiem  klasowym . D la 
tego — ja k  m ów ił towarzysz 
B ie ru t — nie różam i usłana jest 
nasza droga. Jeszcze nie  zrzuci­
liśm y  ca łkow icie  z naązych bark 
przeklętego spadku '‘zacofania, 
odziedziczonego po kap ita lis tycz 
nych gospodarzach Polski przed

wrześniowej, jeszcze rzuca nam 
k ło d y  pod nogi k u ła k  i  speku­
lan t, dyw ersant i  agent im peria ­
lizm u  am erykańskiego. Jeszcze 
na społeczeństwie naszym w y ­
w ie ra  piętno kap ita lizm  i  pozo­
stałości ideo log ii i  p sych ik i b u r- 
żuazyjnej.

A le  w b rew  wsze lk im  wrogom, 
w b rew  w sze lk im  trudnościom , 
w łaśnie w  im ię  człowieka, w 
im ię trosk i o człowieka, w  im ię 
w ie lk iego hum anizm u ide i M a r­
ksa, Engelsa, Lenina, S talina, 
w łaśnie dla zapewnienia maksy 
malnego zaspokojenia stale ro-. 
snących m ateria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb całego społeczeń 
stwa, prow adzim y i  nadal n ie­
ugięcie prowadzić będziemy na­
sze w ie lk ie  budownictw o, stwa­
rzające w a ru n k i do nieprzerwa 
nego wzrostu i  doskonalenia pro 
d u k c ji na bazie na jwyższej tech 
n ik i — czerpiąc na tchnien ie  i  
doświadczenia ze zw ycięstw  na­
rodu radzieckiego.

Tem u ce low i służy szybkie 
uprzem ysłow ienie naszego k ra ­
ju , w  szczególności szybki roz­
w ó j przem ysłu ciężkiego, k tó ry  
stwarza podstawę dla bujnego 
rozw oju  w szystkich gałęzi go­
spodark i narodowej, czy li s tw a­
rza podstawę dla coraz lepszego, 
pełniejszego zaopatryw ania lu d ­
ności.

Z  g łębokim  wzruszeniem 
p rz y ją ł naród po lsk i słowa towa 
rzysza S ta lina na X IX  Zjeździe

o nowych brygadach szturm o­
wych światowego ruchu rew o lu ­
cyjnego i  robotniczego, bryga­
dach szturm ow ych, wśród k tó ­
rych  zna jdu je  się i  nasza O jczy­
zna. K tóż z nas nie  rozumie, że 
te słowa nak łada ją  na nas po­
ważne obowiązki? M usim y do­
wieść swą pracą, że zasługujem y 
na to zaszczytne m iano. M usim y 
pracować lep ie j, m usim y jeszcze 
bardzie j umacniać nasze pań­
stwo ludowe, m usim y walczyć 
nieugięcie o zwycięstw^ socja­
lizm u w  naszym k ra ju  — w no­
sząc przez to  swój w k ład  do 
sprawy um ocnienia obozu poko­
ju  na całym  świecie. Do tego 
zobowiązują nas słowa tow arzy­
sza Stalina. Do tego zobowiązu­
ją  nas słowa towarzysza 
B ieruta, k tó ry  na X IX  Zjeździe 
pow iedzia ł:

„N ie  będziemy szczędzili si 
aby nasz w k ła d  odpow iadał n a j­
lepszym tradyc jom  1 dążeniom 
naszego narodu w  walce o po­
stęp, aby odpow iadał zadaniom 
naszych w ie lk ich  czasów, zada­
niom  zw ycięsk ie j epoki Len ina- 
S ta lina".

Zwycięskie w ykonan ie  przez 
naród radzieck i zadań 1952 ro ­
k u  stanie się jeszcze jednym  
bodźcem i  na tchnien iem  dla na­
rodu polskiego w  dziele w y k o ­
nyw an ia  tych  wskazań z hono­
rem.

(J.W.)

M Y, ŻOŁNIERZE SZTURMOWEJ BRYGADY
Mody Przyjacielu!

Chcę, aby słowa m oje 
odnalazły C iebie tam

JERZY PIÓRKOWSKI

A k ta  k u r i i  m e tro p o lita ln e j s łu ż y ły  o ska rż o n y m  k s lą to m , a gen tom  
w y w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o  ja k o  ź ró d ło  In fo rm a c ji.

Jeden  i  o ska rż o n y c h , ks . L e l ł to  — u ż y w a ł sw ego b re w ia rz a  d la  
p rz e c h o w y w a n ia  m a te r ia łó w  szp ie g o w sk ich  (z p rasy ).

(R ys. Z . N o w a k )

Otwarta księga

I I r W łodzim ierz M ichajłow
p ro fe so r S z k o ły  G łó w n e ) Gospo­
d a rs tw a  W te isk leg o . zastępca se­
k re ta rz a  W v d z ia tu  N a u k  B io lo g i­
czn ych  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIĄT (9)

O POWSTANIU ŻYCIA (cz. III)
Koacerwaty nabierała cecb

naforusiszych istot 
żywych...

Od czasu odkrycia  przez de 
JONGA koacerwatów*), doko­
nano nad n im i w ie le cieka­
wych badań. Stw ierdzono, że 
krope lk i cia ł organicznych w 
wodzie zaczynają w określo­
nych warunkach wykazywać 
pewne podobieństwo w  swym 
zachowaniu się do na jprost­
szych istot żywych. Koacer­
w aty m ają budowę złożoną, ale 
n ie trw a łą . I tak zauważono, 
że posiadają zdolność wyciąga­
nia z otaczającej wody takich 
ciał. takich p ierw iastków , k tó ­
re mogą przyłączyć do swegf 
ciała. Zachodzi tu więc coś w 
rodzaju bardzo pierwotnego 
odżywiania się.

Pobierając z zewnątrz swo­
isty „pokarm “  koacerwaty czę­
sto przyłączają go do sk ładn i­
ków swego „c ia ła “  i z a c z y n a ­
j ą  ro s n ą ć . A  więc w ykazują 
jeszcze jedną cechę, na podsta­
w ie k tóre i zw ykliśm y odróż­
niać istoty żywe. Ale wzrost 
koacerwatów nie jest nieogra­
niczony Często po pewnym 
czasie k r o p e lk a  k o a c e r w a tu  
ro z p a d a  się n a  d w ie  k r o p e l ­
k i  m n ie js z e .

P o d o b n ie  ro z m n a ż a ją  s ię  
n ie k tó r e  p ro s ts z e  o r g a n iz m y .
Obserwujemy to np. u bakte­
r i i i u najprostszych zwierząt, 
które zbudowane są z jednei 
ty lko  kom órki. Rozmnażają 
się one w ten sposób, że 
d z ie lą  s ię  p o  p r o s tu  n a  d w ie  
czę śc i i  ro s n ą  d o c h o d z ą c  do 
w y m ia r ó w  f o r m y  r o d z ic ie ls k ie j .

Można by powiedzieć, że 
koacerwaty obserwowane w 
doświadczeniach zaczynają ja k ­
by nabierać pewnych cech 
istot żywych. Czy to oznacza, 
że przy pomocy szklanki z 
wodą. rozmieszanej żelatyny i 
gumv arabskiej będziemy mo­
gli otrzsmać istoty żywe?

Proces ^ s ta w a n ia  życi 
u  Ziemi trwał wiele 

milionów lat
Takiem u tw ierdzeniu prze­

c iw s ta w ił się jeszcze swego

czasu Engels, k tó ry  powie­
dział, że b y ł o b y  r z e ­
c z ą  ś m i e s z n ą ,  g d y ­
b y ś m y  c h c i e l i  z n i e ­
w i e l k i e j  i l o ś c i  
c u c h n ą c e j  w o d y  w  
k r ó t k i m  c z a s i e  o- 
t r z y m a ć  ż y w e  i s t o -
t y.

M usim y pamiętać, że proces 
powstawania życia na Z iem i 
trw a ł wiele m ilionów  la t i że
w żadnym naszym dośWiadcze- 
niu, które na jd łuże j możemy 
prowadzić przez kilkanaście 
lat. tego ważnego czynnika 
czasu nic możemy odtworzyć. 
Dlatego też trak tu jem y do­
świadczenia i badania, o k tó­
rych przed chw ilą  była mo­
wa, jedynie jako bardzo waż­
ną wskazówkę, która napro­
wadza. nas na myśl o tym , w 
lak i sposób mogły powstać 
pierwsze, najprostsze żywe 
istoty na Ziemi.

Przez mikroskop 
elektronowy obserwujemy 

ciała wielkości 
milionowych części 

milimetra...
Zam knięty w  ten sposób zo­

stał etap w h is to rii życia, k tó ­
ry zakończył się na powstawa­
niu żywej m aterii. Jak jed­
nak powstały z n ie j tw ory  
bardziej ziożnne, np. k o ­
m ó r k i .  które acz wydają 
się nam dziś czymś bardzo 
drobnym i prostym, wykazu­
ją już wysoki stopień organiza­
cji? Przez długi okres czasu 
na to pytanie nie ła tw o było 
odpowiedzieć. Obecnie nowe 
św iatło rzucają na tę sprawę 
badania nad w irusam i oraz 
badania O. Lcpieszyńskie j nad 
bezkom órkowym i fo rm am i ży­
cia.

Dawniej, gdy rozporządzano 
wyłącznie m ikroskopam i so­
czewkowymi, uważano, że 
bakterie i inne podobne do 
n®h organizmy, to już na j­
prostsze i najdrobniejsze isto­
ty żywe. A le zbudowano m i­
kroskopy nowego typu, które 
powiększają znacznie s iln ie j 
r.iż m ikroskopy soczewkowe. 
Lą to ta k  zwana m i k r o *

s k o p y  e l e k t r o n o w e ,  
k tóre powiększają nie dwa 
tysiące razy ja k  najlepsze m i­
kroskopy soczewkowe, lecz do 
290 tysięcy razy. Dzięki temu 
można obserwować cia ła jesz­
cze o w ie le drobniejsze od 
bak te rii, k tórych w ym ia ry  w y­
noszą m ilionow e części m ili - 
m etra. Tym  sposobem w y k ry ­
to z istn ien ie  zarazków znacz­
nie drobniejszych od bakterii, 
które nazywam y w irusam i.

Wirusy łączą w sobie 
właściwości istot żywych 

i ciał martwych...
W i r u s y  są to przeważ­

nie szkodniki, pasożyty ży­
jące albo na roślinach, albo 
na zwierzętach i  powodujące 
różne choroby. Chorobą w y­
wołaną przez w irusy jest np. 
m ozaikowa choroba liśc i ty to ­
niu. Jeśli chodzi o choroby 
zw ierząt i człowieka, to cho­
robą w irusową, spowodowaną 
przez niesłychanie drobne za­
razki, jest znana choroba 
pyska i racic u bydła, za­
palenie mózgu, a nawet zw yk­
ły  katar.

á fe  ^

Tak rozmnaża się jeden z w ie ­
lu  jednokom órkoioych organiz. 
m ów żyjących  — p e ł z a k , 
Rozmnażanie następuje drogą 
podziału kom órki. Ciało pełza­
ka stopniowo się wyd łuża  ’i 
przewęża, aż wreszcie ulega 
podziałow i na dw ie samodzlel. 

tw kom órki,

Okazało się, że w irusy , a 
więc istoty jeszcze znacznie 
drobniejsze od bak te rii, po­
siadają bardzo dziwne własno­
ści. P rzypom inają swym  za­
chowaniem is to ty  żywe — 
pobierają pokarm , rozmnaża­
ją się, ale jednocześnie za­
chowują się ja k  cia ła  m artw e; 
m ają bardzo prostą 'budowę, 
zbliżającą je  do św iata cia ł 
nieożywionych, m ają bardzo 
małe w ym ia ry , i  co na jc iekaw ­
sze, da ją się otrzymać w  po­
staci kryszta łów , tak  ja k  np. 
sól kuchenna lub  inne ciała 
tworzące kryszta ły. W odpo­
w iednich znowu warunkach 
nabierają własności istot ży­
wych. Istn ien ie  w irusów wska­
zuje nam w yraźnie na istn ie­
nie bezkom órkowych form  ży­
cia.

Powstają pierwsze proste 
organizmy...

Badania radzieckiej uczonej 
Lepieszyńskiej wykazały nad­
to, żc życie może występować 
w  postaci bezkomórkowej i żc 
z ta k ie j żywej m aterii, zna j­
dującej się np. w  bia łku ja j 
ptasich, mogą powstawać ko­
m órk i w  naszych oczach. 
Tym  ła tw ie j nam obecnie 
przypuścić, że dalszym eta­
pem rozwoju życia na Ziem i 
Po powstaniu w  je j morzach 
żywej m aterii, było tworze­
nie się z te j m ate rii o r g a ­
n i z m ó w  k o m ó r k o ­
w y c h .

Dlatego możemy przypuś­
cić, że stopniowo przez kom ­
plikow anie się budowy p ie r ­
wotnych cia ł bia łkowych, od 
których pochodzi życie, prze­
chodziły one pewnego rodzaju 
skokami do postaci coraz bar­
dziej skom plikowanych, upo­
dabniały się do znanych nam 
prostych organizmów. Przez 
wiele m ilionów  la t tw orzy ły  
się z c ia ł b ia łkow ych w  w o­
dach m órz i  oceanów p ier­
wotne żywe istoty tocząc m ię­
dzy *obą i  z otoczeniem walkę 
o by t i  coraz bardziej kom­
p liku jąc rw ą  budowę, Z nich

powstały pierwsze proste o r­
ganizm y nie będące jeszcze 
ani roślinam i, ani zw ierzęta­
m i. Z  biegiem czasu rozw i­
nęły się z n ich roś liny i  zw ie­
rzęta.

Dalsze dzieje życia
T ak pokrótce przedstaw ia 

się pogląd współczesnej nau­
ki na początki życia na Z iem i.

O dalszych dziejach tyc ia  
w iem y już  znacznie w ięcej i  
znacznie dokładnie j. Z ch w i­
lą k iedy na k u li z iem skiej po­
ja w iły  się organizm y bardziej 
złożone, a zwłaszcza takie, 
które posiadały szkie lety w  po­
staci m uszli, pancerzy czy koś­
ci, pozostaw iały one po sobie 
w  skorupie ziem skiej ślady, 
które  uczeni obecnie mogą od­
czytywać, na te j podstawie zaś 
odtwarzać postacie w ym arłych, 
nie istn ie jących już dzisiaj 
is to t żywych, których potom­
kam i są współcześnie żyjące 
organizm y.

Tak tedy na jbardzie j zaw iłe 
i skom plikowane zagadnienie 
b io log ii — problem  powsta-

wszędzie, gdzie trudzisz się i  walczysz, w  co­
dziennych sm utkach i  radościach, zawodach 
i  zwycięstwach. W  hucie czerwonej od ogni 
i  w  kopa ln i tonącej w  pó łm roku. W  dalekie j, za­
padłej wiosce i  warszawskiej szkole. . K iedy 
w zlatu jesz w  powietrze, czy idziesz w  głąb ziemi.

N ie ła tw e jes t jeszcze n ie jednokro tn ie  nasze 
życie: p iękne ale i  surowe. W szystko stoi otwo­
rem  — droga ton ie  w  pogodnym  b łęk ic ie  lep ­
szego ju tra , ale pod nogi pada n ie jedna kłoda 
— zawalidroga, z gpry spada strącony przez 
wroga niejeden grbżący śm iercią — głaz.

N ie ma co rzeczy ow ijać  w  bawełnę: napoci 
się człow iek nierzadko, natęży m yśl, nie po­
ża łu je  zapału, a p lony tych  w ys iłkó w  są często, 
na oko, ubogie. N iewesoło nam w tedy na duszy, 
bo przecież lu dzk im  pragn ien iem  jest iść od 
zwycięstwa do zwycięstwa, od sukcesu do suk­
cesu. N ie jeden może i  upadnie na duchu, zw ie­
si z rezygnacją głowę ja k  wymęczony kcń  do­
rożkarski. N iejeden chw ie jny  machnie ręką 
i spróbuje patrzeć ty lk o  na czubek własnego 
nosa.

A le  któż to powiedział, że owe na jła tw ie jsze 
w życiu —  jest najlepsze, najsłuszniejsze dla 
nas samych, dla narodu, ’.la w ie lka  oraw ie- 
d liw e j sprawy, o ‘ńrą walczym y? Cz> ie bywa 
w  życiu zw yk le  u ręcz przeciwnie?

P rzy jac ie lu  m łody, unieś w  górę głowę. Jest 
ona dumna, pełna poczucia lu dzk ie j godnoś•
To głowa wolnego człowieka.

O tw órz szerzej oczy, masz je  bystre i p rz . 
n ik liw e ! W szystko ! tra fisz  dojrzeć i  pra \ dzi­
w ie ocenić.

R ozejrzy j się po z iem i ojczyste j. Leżą w  n ie j 
pogrzebane kości w ie lu  pokoleń Polaków. O ni to 
tru d z ili się, budow ali wsie i  m iasta, w a lczy li 

u m ie ra li — zostaw iając Tobie dziedzictwo 
swego życia, swej w a lk i i  pracy, swych zw y­
cięstw  i  klęsk.

Jesteśmy narodem, k l ry  w yda ł ta k ic h  poe­
tów  ja k  M ick iew icz, uczonych ja k  Le lew el, żoł­
n ie rzy  ja k  Bem. O ni to  i  tysiące ich w ie rnych  
towarzyszy s p ra w ili swą działalnością rew o lu ­
cyjną, iż po lsk i sztandar b y ł honorem  i  sum ie­
niem  dem okrac ji eu ropejskie j w  X IX  w ieku.

naszej h is to r ii k a rty  brudne, ciemne, 
plugawe, na k tó ry c h  zakrzepła n iew inna  k re w  
polska i  obca, k a r ty  pogrom ów, prześladowań, 
najazdów, kon trre w o lu c ji. P a trzym y na te podłe 
dzieła szlachty i  m agnate rii. bu rżuaz ji i  ich  
agentur z n ienaw iścią i  odrazą. W szystko co by ­
ło  ciemne, reakcyjne, pasożytnicze, co tuczyło  
się k rzyw d ą  i  n iedolą lu du  — próbow ało nas 
zepchnąć z d rog i w o lności narodow ej i  postępu 
ogólnoludzkiego. P róbowało uczynić z naś im ­
peria listyczne mięso arm atnie, próbowało uczy­
n ić  z nas żołdaków  ko n trre w o lu c ji, próbowało 
obrócić nasz naród przeciw ko swojej p raw dziw e j, 
bohaterskie j h is to rii.

A leż czyż mogła banda le g io no w ych . agentów 
ka jzerow skich  w yw iadów , p ła tnych na jm itó w  
każdego im peria listycznego pana, zawrócić z je ­
dynie słusznej, sp raw ied liw e j drogi ten naród, 
którego najlepsi synowie zawsze b y li n ieustra­
szonymi obrońcam i sprawy re w o lu c ji p ro le ta ­
riack ie j?

To Jarosław  D ąbrow sk i b y ł bohaterem  K o ­
m uny P aryskie j.

To Fe liks D zierżyński b y ł bohaterem  W ie l­
k ie j Socjalistycznej R ew o luc ji Październikowej.

To K onstanty Rokossowski b y ł bohaterem 
obrony S talingradu.

Dziś naród nasz stanął u boku czołowej „b ry ­
gady sz tu rm ow ej" Zw iązku Radzieckiego. Przez 
trzydzieści la t bez mała K ra j Rad samotnie, 
z męstwem niespotykanym  i  w ytrw a łośc ią  od­
p ie ra ł jaw ne najazdy i uk ry te , zatru te  ciosy 
św iatow ej kon trre w o luc ji i  światowego im peria ­
lizm u. D zięk i te j wspania łe j walce radzieckie j 
„b rygady  sz tu rm ow ej“  odzyskaliśm y i m y w o l­
ność i  niezawisłość. D zis ia j jesteśmy polską 
„brygadą szturm ow ą“ , k tó re j ufa Józef S talin, 
na k tó rą  z w ia rą  i  nadzieją spoglądają ludzie 
uciskani i  w yzysk iw an i na ca łym  świecie.

A  je ś li jesteś w  „szturm ow ej brygadzie“  m ło ­
dy  Polaku, to s tawaj w  je j p ierw szym  szeregu. 
Tego wymaga T w ó j honor.

Tam  gdzie jest najciężej, n a jtru d n ie j, najn ie- 
bezpieczniej — tam jest Tw oje stanowisko bo­
jowe, T w oja  pozycja ogniowa.

Od n ie j bowiem, od T w o je j codziennej w a lk i 
i pracy, od Twojego codziennego, w ytrw a łego 
szturm u zależą losy w ie lk ie j b itw y  naszego po­
ko len ia  — o pokój, o wolność, o sp raw ied li­
wość.

Czy dostrzegasz dzisia j, walczący m łody sz tu r- 
mowcze, swych p rzy jac ió ł z setek k ra jów , z pię­
ciu kon tynen tów , z tysięcy i  tysięcy m iast i wsi? 
Czy poznajesz ich — w spó łbo jow n ików  H enri 
M a rtin a  i  Raymonde Dien, d ruhów  bojowych 
Belo jannisa i  F ilip a  M ullera? Oni to z w iara  
i ufnością patrzą na Twoj<pOjczyznę, k tóra dla 
n ich jest przede wszystkim  Ojczyzną D ąbrow ­
skiego, Dzierżyńskiego, Rokossowskiego — O j­
czyzną nieustraszonych żołnierzy Rewolucji.

Jest to  powód do słusznej, sp raw ied liw e j dum y 
narodowej, ale jest to i  w ie lk i d la  nas wszyst­
k ich  obowiązek.

P rzy jac ie lu !
Rozglądasz się bacznie i  uważnie wokół. 
W iem, co chcesz m i powiedzieć:
—  że jeszcze niemało chwastu i kąkolu roś­

nie na naszych polach wśród dorodnej pszenicy,
— że jeszcze niem ało bezduszności obłudy' 

dw ulicow ości jest w  naszym życiu. B urzy Cię 
to i  gniewa. I  tak  być powinno. Szlachetne to 
wzburzenie, sp raw ied liw y gniew.

Ale czyż znaczy to jednocześnie, że mamy na 
zło, chocby panoszące się gdzieniegdzie mach­
nąć gn iewnie ręką -  dając ty lko  ujście ostrym  
zapalczywym  słowom? ’

— Nie, P rzyjacie lu !
. N ie walczyć ak tyw n ie  ze złem, z bezduszno­
ścią. z bezideowoscią w  naszym życiu — to 
znaczy jednocześnie dopomagać do rozrostu tych 
plag, co ja k  rdza po tra fią  przeżreć i  człowieka.

1o znaczy zamknąć swoje serce, mózg uczu­
cie pancerz obojętności. a potem może i  — 
n iew iary?

To znaczy może już ju tro  nie rozumieć swo­
jego narodu, swojej Ojczyzny, swojego nowego

W idzia łem  ich n iera t. 
Zdarza się, że pewna 

__________________ grupa rybaków  w  o b li­
czu srożącej się burzy 

m ob ilizu je  wszystkie swe siły, dodaje ducha 
swym  ludziom  i śm iało prowadzi łódź przeciw  
burzy:

— „T rzym ać się chłopcy, mocniej ster, tn i j­
cie fale, górą nasza!“

A le  zdarzają się innego rodzaju rybacy, k tó ­
rzy  w idząc nadciągającą burzę upadają na du­
chu, zaczynają jęczećA dem ora lizu ją swe własne 
szeregi:

— „T o  cl nieszczęście, burza nadciąga, kładź­
cie się, chłopcy, na dno łodzi, zamoknijcie oczy, 
a nuż nas jakoś wyniesie na brzeg,..“

życia.
Jak się nam tedy należy zachować

in ?  T n l r  TD i- „  j _ • _
życia jest obecnie o w ie le j c’u? Przyjaciele, ja k  nas uczy Józef S talin

Pisze on na ten tem at te oto słowa:
„Czy zdarzało się Wam widzieć rybaków  przed 

burzą na w ie lk ie ] rzece, tak ie j ja k  Jenisej?

bliższy rozw iązaniu, dzięki za­
stosowaniu przez biologów je ­
dynie słusznej metody ba­
dawczej i oparciu się na ma­
te ria lizm ie  dialektycznym .

*) Patrz cz. 2 a rtyku łu  prof. 
d r W. M icha jłow a „O  powsta­
niu  życia“ , w  n r 18/1849) w  
ubiegłą środę w  wydaniu A, 
a w  czw artek w  w ydaniu B.
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Nowe wydanie dzieł Juliusza Słowackiego
N ie d a w n o , re a liz u ją c  swe 

zo bow iązan ia  p rze d w yb o rcze , 
p ra c o w n ic y  W y d a w n ic tw a  Z a ­
k ła d u  N arodow ego  im . Osso­
l iń s k ic h  we W ro c ła w iu  obda ­
rz y l i  c z y te ln ik a  po lsk ie go  d ru ­
g im  w y d a n ie m  całe.ro d o ro b ku  
tw ó rczeg o  w ie lk ie g o  p oe ty .

P rzed  dw o m a  la ty  rozeszło 
się p ie rw sze  w y d a n ie  dz ie ł 
S łow a ck ie g o  o n a k ła d z ie  20 t y ­
s ięcy  egzem p la rzy . D ru g ie  w y  
dan ie  — ty m  razem  w  n a k ła ­
dzie  30 ty s ię c y  — s ta ło  się n ie  
ty lk o  ,,poręczn ie jsze “ , gdyż 
zam ias t 12 to m ó w  (tom  I I I  i  x  
ro z b ito  k a żd y  na  dw a  to m y ) 
m a m y  14, n ie  ty lk o  zyska ło  
d B y k l p ię k n e j p łó c ie n n e j o -

p ra w ie  na trw a ło ś c i, lecz  po ­
p ra w io n o  też w  n im  d ostrze ­
żone b łę d y  i u s te rk i i  u z u p e ł­
n io n o  w y d a n ie  to  d osko n a łym  
wstępem  K a z im ie rz a  W y k i.

W stęp ó w  da je  m a rk s is to w ­
ską ana lizę  d ro g i p o e ty c k ie j 
Ju liu sza  S łow a ck ie g o . W y k a  
s tw ie rd z a  m ię d z y  in n y m i,  że 
S ło w a c k i „ w  o p a rc iu  o n a j­
lepsze t ra d y c je  ję z y k a  n a ro d o ­
wego z re w o lu c jo n iz o w a ł, w zbo 
g ac ił i  o d ś w ie ż y ł m ow ę  poe­
ty c k ą  e p o k i“ .-

To  z b io ro w e  w y d a n ie  dz ie ł 
S łow a ck ie g o , p rzygo tow a ne  
pod re d a k c ją  p ro fe so ra  J u ­
lia n a  K rz y ża n o w sk ie g o  przez 
d w a  o ś ro d k i p o lo n is ty c z n e :

w a rs z a w s k i i  w ro c ła w s k i — 
d z ię k i p rz y s tę p n e j cen ie  (H  
to m ó w  w  p łó tn ie  — 175 z ło ­
ty c h !)  m a w sze lk ie  szanse P° 
te m u , b y  d o trze ć  n ie  ty lk o  do 
b ib l io te k  s e m in a ry jn y c h  lu b  
szk o ln y c h , lecz zaw ęd row ać 
na  p ó łk i ty s ię c y  m iło ś n ik ó w  
w ie lk ie j  p o e z ji ro m a n ty c z n e j. 
___ _____  (n .)

•) J u liu s z  S ło w a c k i „D z ie ła “ « 
t. I  — L i r y k i  i  in n e  w iersze, 
t. I I  — i v  P o e m a ty , t. V  — 
K ró l-D u c h , t. V I  — X  D ra m a ­
ty , t. X I  — X I I  P ism a  proza» 

t. X i n i X I V  L is ty . W y d a w n ic ­
tw o  O sso lineum , o p ra w a  p łó ­
c ienna , cena 175 z ło ty c h .

W ybie ra j P rzy jac ie lu !
Do ja k ie j załogi chcesz należeć? Jasne, tż do 

te j, k tó ra  mocno dzierży ster, śm iało p ru je  fale, 
zwalcza wszelkie przeszkody, un icestw ia zło. Do 
załogi godnej m iana, ja k ie  Józef S ta lin  dał nań* 
wszystkim , zaszczytnego, honorowego m iana pol­
skie j „b rygady szturm ow ej“ .

A  będziesz p raw dz iw ie  godnym  tego m ian* 
w tedy, k iedy  nigdy, przenigdy nie będziesz W* 
m yka l oczń na zło we w szelkie j postaci, al® 
bezustannie z w ie lką , poryw ającą pasją młodo* 
ści —  będziesz w a lczy ł ze ziem.

K ie dy  będziesz niezm ordowanie usuwał wsz*A- 
k ie  b ra k i i  n iedostatk i, k ie dy  będziesz dzisiaj 
w a lczy ł i  pracow ał lep ie j an iże li wczoraj, a ju ­
tro  lepie j an iże li dzisiaj.

Każdy z nas, w  m niejszym  lu b  większy«» 
stopniu ma swe słabości, wady, wahania. _ Zda­
rza się, że postąpi n iew łaściw ie . Zdarza się, ®* 
pobłądzi. , . . .

A le  je ś li błądzisz, P rzy jac ie lu , musisz sont® 
z tego zdać sprawę i  uśw iadom ić to sobie ,1aS* 
no. Musisz um ieć aktyw n ie  owe b łędy napra­
w iać. T rudna  to  sprawa, bardzo trudna . A l*  
musisz się je j nauczyć bezwarunkowo, bo bez te* 
go nie  będziesz się ro z w ija ł. D latego zawsz* 
trzeba uśw iadam iać sobie przyczynę swych b te  
dów, czy niepowodzeń — . i  nauczyć się unikać 
ich  w  przyszłości.

Uczyć się trzeba całe życie. Uczyć się trzeb* 
bezustannie. Uczyć się trzeba na wygranych 
i  klęskach. Od przy jac ió ł, a jeś li jest czego — 
to  i  od w rogów. Zdolność nauk i — to  podsta* 
wowa um iejętność w  życiu. Trzeba m ieć do te­
go zawsze o tw a rtą  Sowę, czu jny w zrok, gorąc® 
serce, sprawne ram ię. .

W tedy na pewno żaden wróg, żaden żywioł« 
żadna s iła  n ie  będzie tobie straszna ani groźna* 

Młody P rzy jac ie lu !
W  dniach, miesiącach nleledwle, zmienia *WI 

oblicze naszego ojczystego k ra ju . Jak grzyby P° 
deszczu w yras ta ją  nowe fa b ry k i, szkoły, dom?* 
A  przede w szystk im  w yrasta nowy, szlachetny* 
dum ny człow iek. P rzesta liśm y być k ra je m  bied* 
nym , bezbronnym  i  niezaradnym .

Codziennie pokazujem y św iatu, do jak ie?0 
w ys iłku  twórczego zdolny jest nasz naród, sko­
ro pozbył się tru tn ió w  i  wyzyskiwaczy. Kied? 
ma bra terską pomoc, opiekę i oparcie wśród 
w iernych , w ieczystych p rzy jac ió ł — narodów 
Z w iązku  Radzieckiego. A le  ileż pracy, ileż wal* 
k i jeszcze przed nam i!

Ja k i ogrom trudu , m yś li i  rąk  na nas czek®* 
aby zaleczyć wszystkie ran y  zadane przez *e' 
lazną pięść w o jny? A by usunąć raz na zawsz® 
w iekow ą ciemnotę, zabobon, zacofanie, pozosta­
wione nam w  spadku przez magnaterię i bur- 
żuazję i  ich zdradzieckie, zbrodnicze rządy?

A by każdą myśl człowieczą, każde serce lud*' 
kie w ype łn ić  m iłością i przyw iązaniem  do te­
go, co w trudzie  n iem ałym  rodzi się piękne 
i  szlachetne — Nowe.

M y kocham y bezgranicznie, p raw dziw ie  sw°; 
naród, swoją Ojczyznę. Je j w ie lką  ku ltu rę , }e) 
praw dziw ą ludową historię . Jesteśmy prawdz1' 
w ym i pa trio tam i i  dowodzim y tego codziennie
czynem. ^  .

Chcemy wydrzeć z głębi naszej ziem i i e> 
wszystkie bezcenne kopalniane skarby.

I  w ydrzem y je.
Chcemy okiełznać żyw io ł wodny Bugu i 

s ły  .— i  dokonam y tego.
Chcemy, aby cały nasz naród dostatnio i kul­

tu ra ln ie  żył, pracował, uczył się, radow ał i osią­
gniem y ten szlachetny cel bezwątpienia.

N ie  m yśl o wo jn ie , 0 mordzie, ale najwięksi® 
szczęście człow ieka: twórczą, pokojowa prac® 
jes t i  będzie naszym udziałem.

Uczmy się ochraniać to  nasze szczęście, ucz* 
m y się go bronić.

Bądźmy więc tam  gdzie ważą się losy śmia­
łych planów budowy, gdzie wzywa nas naro®* 
gdzie wskazuje nam k ie runek natarcia  Parti®* 

M łody hu tn iku ! Udał się tobie jeszcze jed»?' 
szybkościowy w ytop stali. W łaśnie ocierasz P°‘ 
z czoła — masz dosyć na dzis ia j, a przecież mu­
sisz zastąpić chorego kolegę z d rug ie j zmiany-* 

M łody lekarzu! U ratowałeś w  nocy życie Je° 
nego człowieka. Teraz o św icie jesteś śmiert®1? 
nie znużony. Chcesz wreszcie dojść do łóż*^ 
i  paść na nie  — a oto brzęczy dzwonek i  wzy­
wają cię do rodzącej kobiety...

M łody chłopie! N ie zm rużyłeś oka przez 
noc. N ieoczekiwanie dopadł przym rozek 
i  musiałeś okryw ać m atam i i papierem  warz? 
wa. Chuchałeś z rozpaczy w  m artw ie jące liści®' 
biegałeś na pola z g łuchym  niepokojem  w set 
cu: czy obrodzi. ,

Czy nie  dostrzegasz, nie widzisz, że w  tw®j 
codziennej bieganinie, n ieustęp liw e j pracy, w®1' 
ce o to, aby iść do przodu jest w ie lk i sens? *  
z codziennego tru d u  rodzi sie bohaterstwo. 

Pomyśl, komu i  czemu służy tw o ja  praca?
D la kogo przezwyciężasz zmęczenie, idziesz w 

deszcz i mróz, niepokoisz się i trapisz nie ra®*- 
Pomyśl, ja k  w ie lka  to i  porywająca walka 

z samym sobą, ze sw oim i słabościami, z lękie®1’ 
z wygodnictwem ? „

Pomyśl, że każda tw o ja  wygrana nad samy® 
sobą to początek zrozum ienia tego, co nas 
życiu otacza.

Zrozumiesz wtedy, że św iat, choćby przyd f 
m iony, zab ity deskami, jest p iękny, bo ty t 3tP 
żyjesz, walczysz, pracujesz.

Ty, na którego liczy tw o ja  Ojczyzna, którei11 
ufa władza ludowa. ^

S po jrzy j na świat, ja k im  on jest: w  rucia 
ciągłym , w walce zażartej na śm ierć i  życie. C " 
dostrzegasz teraz, ja k ie j ba rw y i  rum ieńców  b® 
brało tw o je  życie? Jak prawdziwe są tw o je  h* 
powodzenia i zwycięstwa? Jak w ie lk ie  — mi* 
ści i  nienawiści?

Rozumiesz, gdzie jest tw o je  miejsce w  wielM® 
świecie naszej w ie lk ie j budowy? „

Rozumiesz — a więc będziesz prawdziwy® 
bohaterem naszych czasów. \

Zaczynasz kochać to życie, bujne, ogrom®8’ 
a więc chcesz być m łodym  kom unistą!



Spółdzielcy z Wysocic dokonali podziału dochodów
J ^ ó d  starych chałup przy- 

siych rzędem do drogi, wśród 
■ owych, opodal stojących dom- 

niosły się przeciągłe, 
śpiewne nawoływania:.
wio wio... kasztany...

^Powożący końmi ludzie strze- 
bata, biegli truchcik iem  

. uz wozów, zacierali ręce i 
Siosno rozm awiali
w if.8°  dn'a wozy zaprzężone 
ło rn o ^ tHny r07W0zity plony ca- 
dziri Z" ej Pracy do domów' spói- 
«zielcńw z Wysocic.
dzieci, oroc?nyni zebraniu, spói- 
y,e ,cy_ S pe łn ia ją  swoje domo- 
cult , i11agazyn.v n°w ym  zbożem. 

em. ziemniakami.

*
^-1 WRUDNIA m 2  roku w 
ne a ysocicach odbyło się wal- 
sPdłdzię<iCZne zebranie członków

Śnie^ ^ d z ie l i  wsta li wcze-
ifinvev,n!f !°  ZVJykle czy11̂  Przy 
cv ut dniach wolnych od pra- 
dz|e!r,iSZak. dzisiaj w ich spół- 
sie j . w ie lk ie  święto. Muszą 
«torty " , Prz.y8otować: « y ią ć  z ko- 
Palto ^W ąteczne ubranie, buty, 
c0 • ’ . nakarm ić to wszystko. 
M o n  6 ' Po trzebuje jeść. W 
Pośni„ na. wyznaczoną godzinę 
pi,'Peszyć do szkolnej świet.Ii-cy na 
brania. 

...I
* * i « i S ? b y "

miejsce uroczystego ze- 

spółdzielcy do
nie p J ł \  wszyscy i punktua l- ^  Przybył, zsarni Ł nowym i sukce-
czuł Ä  3 kazdy z nich 
twórco-' W- te j Chwili iednym 
Każdy

pracy, 
v - Się
vorców osiągniętych w yn ików ' 

pwieriiP,, n'Ch si.edząc w ciepłej
co bvtn” rozrnys' aj też i o tym. J °yto, w racał ... ......8*łość ' ' 0LWrai a ! . myśłą w prze­
mień V aRy epiei  móc zrozu- 
W vrażn!frr2C7'?e rezu ltaty, aby 
szlość! J dostrzec swoją przy-

*

IV L? , P fm ięta ią dokładnie
Brzehoi • we wsi zaczęto 

ąkiwać o spółdzielczości.

— Tak gdzieś w  styczniu, a l­
bo w. lu tym  1949 roku — mó­
wią.

W ową właśnie zimę do W y­
socic, pierwszej wsi w  powie­
cie m iechowskim  dotarła idea 
zespołowego życia.

W chałupach P iotra Kuracha, 
Tadeusza Zicmblińsktego, K ru ­
czka, Biskupskiego i Skopow­
skiego, w chałupach ludzi, któ­
rzy lata okupacji spędzili w 
A rm ii Ludowej — zastanawia­
no się poważnie i długo roz­
trząsano spółdzielcze statuty.

— Nasze miejsce w spół­
dzie ln i! — zakończyli tw ardo 
iedno z nocnych wspólnych po­
siedzeń.

I w chałupach kułaków d łu ­
go rozpraw ia li a jakże, Pawlak. 
Szencel. Kuciński. potem i Du­
dek.

Po tych naradach, strojąc się 
w szaty „uczciwych“  i „zawsze 
chętnych“  zaczynali rozmowy 
z m iejscowym i, „o tw iera jąc im 
oczy“  na to co przyniesie spół­
dzielnia.

Nie by li wrogami spółdziel­
ni... Skądże? Oni ty lko  radzili 
ludziom, bo chcieli ich „dobra“  
A spółdzielnia? Wiadomo...

— Kochani — m ów ili zasła­
niając usta — teraz nie macie 
źle. Raz gorzej, raz lepiej. Brak 
ci zboża, kaszy, to przyjdź do 
mnie, a ja  ci dam. Później od­
robisz i kw ita . A w spółdzielni?

I m io ta li kułacy kalum nie 
i oszczerstwa na spółdzielczość. 
B ili się w piersi, zak lina li na 
wszystkie świętości. Sprowa­
dz ili w końcu do Wysocic na 
odpust samego księdza 
biskupa Kaczmarka. U siłow ali 
wypłoszyć ze wsi „złego du­
cha“ .

A le  na przekór temu w  W y- 
socieach powstała spółdzielnia. 
Młoda była, narażona na pod­
stępne ataki bogacza w ie jsk ie ­
go, ale silna zapałem garstki 
je j in ic ja to rów .

W jesieni 1949 roku trak to ­
ry  z POM-u w  Racicach zaora­
ły  miedze 38 gospodarstw, od­
słaniając czarną, lekko fa lu ją ­
cą ta flę  pszenno-buraczanej 
ziemi. '

„Ach, było to było. Przyje­
chały do wsi POM-owskae tra ­
ktory. W jechały na pole, i da­
le j do roboty. Aż tu biegnie 
przez pole na oślep stara M ite- 
lina. teściowa Tabaki, tego 
20-stomorgowca i  dale j kłaść 
się na ziemi przed traktorem.

— Nie pozwalam! — wolała 
rozpaczliwie M ite lina , wskazu­
jąc na trak tor. — .Ten diabeł 
pioruny , ściągnie na wieś. 
Wszyscy się spalimy...“ — wspo­
mina dziś jedna z pierwszych 
członkiń spółdzielni — Maria 
Kurachowa.

Podburzona przez bogaczy 
zdziecinniała staruszka ustąpiła 
wkrótce i zawróciła d o ' domu. 
O rk i dokonano i spółdzielcze 
pola zapanowały nad Wysoci- 
cami.

Wysocicka spółdzielnia była 
wówczas drugą z kolei spół­
dzielnią w woj. krakow skim  i 
jedną z nielicznych w Polsce...

Po pierwszym roku wspólnej 
gospodarki siedzący na zebra­
niu spółdzielcy zerka li i  dumą 
przez okno na masywny budy­
nek mieszczący spichrze, staj­
nię, oborę i chlewnię. Był to 
ich pierwszy dorobek, stojący 
ba wzniesieniu i spoglądający 
na Wysocice, dorobek zapowia­
dający dalszy rozwój i pomyśl­
ność spółdzielni. Obok masyw­
nego budynku widać było roz­
kopaną ziemię, cegły i drzewo 
ną spółdzielcze domki.

*

I  OTO przybyli teraz do świe­
tlic y  szkolnej, aby podsumo­

wać ubiegły rok pracy. Nie są 
dziś sami na swoim zebraniu. 
Zajechali do nich liczni goście:

chłop i indywidualni, spółdziel­
cy z K w ikow a , Smdlowic, M ar­
cinkow ic, przyjechali przedsta­
w icie le P a rtii i w ładzy ludo­
wej.

W ita ł ich gorąco na począt­
ku zebrania gospodarz spół­
dzieln i, S tanisław  G rzywno- 
wicz.

P rzyby li tu  podsumować 
przebytą w  ciągu trzech la t 
drogę i nakreślić plany przy­
szłości.

— Przechodzimy w tym  roku 
do podziału dochodów — mó­
w ił Stanisław  G rzywnow icz w 
referacie — m ocniejsi, n iż było 
to dotychczas.

I w ym ien ił na potw ierdzenie 
tego w iele cyfr. M ów ił, że psze­
nica sypnęła 26 q z ha, a owies 
25 q z ha, że ziem niaki urodzi­
ły  — 260 q z ha, a bu rak i — 
350 q z ha. Że choć nieznacz­
nie, ale wzrosło pogłowie bydła 
i trzody chlewnej.

Z przygotowanej przez księ­
gowego tab licy  można było 
równocześnie wyczytać: „Na
jedną dniówkę obrachunkową 
przypada: pszenicy — 6,41 kg, 
żyta — 2,74 kg, jęczm ienia — 
1,38 kg, owsa — 1,39 kg, ziem­
niaków — 11 kg, cukru — 0,32 
kg... w gotówce złotych 7“ .

Z uwagą słuchali zebrani re­
feratu. I o tym, jak  powstawa­
ła spółdzielnia, i o tym , że 
zespołowa gospodarka otw iera 
przed chłopem pracującym  nie­
ograniczone możliwości rozwo­
ju jego twórczych sił, zdolno­
ści, i zapewnia rosnący z dnia 
na dztień dobrobyt.

M ów ili o tym  zebrani długo 
i wyczerpująco w  dyskusji, nie 
szczędząc przy tym  i słów k ry ­
tyk i.

— Do wyzwolenia pracowa­
łem u obszarnika, wiecie, tego 
Popiela — wspomina Bolesław 
Chwastek, oborowy spółdzielni, 
od niedawna przewodniczący 
koła ZMP. Nic nie m iałem po­

za w łasnym i rękam i, koszulą i 
posłaniem nad chlewem. T u ta j 
w  spółdzielni dorobiłem  się 
własnej krowy, trzech prosiąt 
i w  tym  roku wypracowałem  
371 dniówek.

Ileż wewnętrznego przekona­
nia i dum y b iło  z tego wystą­
pienia. N ie k to  inny też, jak 
w łaśnie Bolesław Chwastek 
dzięki starannej pracy przy 
spółdzielczym inwentarzu osią­
gnął 2500 litró w  m leka od k ro ­
w y .w ciągu roku. Tacy jak  
Chwastek, ja k  Kurachowa, 
M ajchrow ski, Glanas... zresztą 
wszystkich trzeba by wym ienić, 
przyczyn ili się do tego, że do­
chód spółdzielni wzrósł w  tym 
roku o 192.203 zł.

A le  nie ukryw ano braków. 
M ów iono o nich otwarcie i z 
głęboką troską. Wskazano np. 
na złe norm owanie prac grup 
Polowych i słabą opiekę nad 
grupam i, k ry tykow ano zanie­
dbanie rozwoju hodow li i brak 
ko lektyw nej pracy zarządu z 
kom isją rew izyjną.

Kurachowa ostro wytknęła 
słabą pracę spółdzielni z gospo­
darującym i dotąd indyw idua l­
nie.

Co giwfca/Ai sadzicie $ 
Cztery listy -  cztery poglqdy

Mocna k ry tyka  
wemu zarządowi 
dzieln i na dobre.

w yjdz ie  no- 
i całej spół-

*

\ V  ów przedświąteczny po- 
' '  ranek, w iózł do swojego 

domu pszenicę i cuk ie r zetem- 
powiec Bolesław Chwastek.

Sprawdził dziś raz jeszcze w 
aktach księgowego należne mu: 
2378 kg pszenicy, 1090 kg żyta, 
512 kg jęczmienia, 513 kg owsa, 
4080 kg ziem niaków, 118,70 kg 
cukru, 3348 kg słomy I 2650 zł 
gotówki.

Z D Z IS ŁA W  S ŁO W IK

Zapomniany LZS w Piaskach pow. lubelskiego
UMilanU . . .  . . . . ___.1__ __— __r A.» IVTvjIt  nnpone 

nowe-
Ba ® wsiach całego k ra ju  odbyły się zebrania sprawozdawczo-wyborcze LZS-ów . M ia ły  
Bo xn "i m ‘ ‘n - uaktyw nien ie  pracy sportowej wśród m łodzieży w ie jsk ie j, w yłon ien ie  n 
nieżPOri , 'VC8° aktyw u wiejskiego, organizacyjne wzmocnienie istn ie jących zespołów, ja k  row - 

zakiadanic nowych LZS-ów.
W W * •

skie2n uln ie P iaski Pow. lube l- 
Biad Ilcz3cej kilkanaście  gro- 
w pL !?  zaJedwie dwa LZS -y. 
w « ,, hkach i Miele.iowie. P ier-Wszy 1 M ie le jow ie. Pier
Rady W n!Ch ~  wedłus °Pinii 
b linfe ~ 5j?w °d 2k ie j LZS w Lu -
niaiacvrh ^  jednym  z wyróż- 
wiede i S1? zespołów w po- 

Jak ,w ° iewództw ie.
S po rtow inaprawdĘ? 

wP caw d? ly Z Piasków mai3Sżczeeó, z. -Pewne osiągnięcia, 
w ktń,, e w tenisie stołowym , 
drużynn,!11 t. ° . od 3 la t dzierżą 
strzost\>We j  indyw idua lne  m i- 
p°nad Powiatu lubelskiego 
Wja sv , członków LZS upra- 
10-ciu ematycznie ten • sport; 
Wszwsti? P‘ch bierze udział we 
rzyskir.u , roz§ryw kach towa- 

t>uż ^ ud m istrzowskich. *  
szachy* p,°Pu:ia rność zyskały też 
m łodsv,Ji0 .zarówno wśród n a j- 
ehiści a . ak i  starszych. Sza- 
miesiao P?ero Przed k ilkom a 
Zdobyli""?.1 .rozpoczęli pracę i 
M ó w «  JUz in dyw idu a ln e  i d ru -

m istrzostwo 
w

pow iatu
m istrzo-

sportowcy

«raz u- mistrzos 
6UvachIOl'ą -Udzia} 

P ia?L w °ł,ewódzkich 
odw iedzili

tam n?!? k n k iin , rozgryw ając 
sei’ski °PaSandowy mecz bok- 
dzina ’ Popularyzując tę dzie- 
ehlon„,.sP°r tu na wsi. M łodzi 
Sem , y} z.a'n teresowali się bok- 
PrzeprnwH15 ?ekcję  pięściarską, 
tawodn,^"dza^  obecnie dobór 

7iik0w do poszczególnych 
Pili 4 c iasne  pieniądze k u - 
«kich -  Pary  rękaw ic  bokser- 
ścia r ’. dwóch m iłośn ików  pię- 
^iecn 3 '^zjewielę i Dąbrow- 

W ytypowano na kurs

bokserski. Dużą aktywność w  
pracy prze jaw ia sekretarz Rady 
LZS Dziewicla. Młodzież w yka ­
zuje — ja k  w idać — dużo in i­
c ja tyw y  i zainteresowania spor­
tem. Jednakże na tra fia  ona na 
poważne trudności, k tó rych  sa­
ma nie p o tra fi pokonać, a po­
mocy żadnej nie otrzym uje.

Jakież to trudności stają na 
drodze m łodych sportowców i 
jak można je  rozwiązać?

M iejscowe ko ło  ZM P jak 
również Zarząd G m inny ZM P 
prze jaw ia ją  bardzo małą a k ­
tywność, a rozwojem  sportu w 
ogóle się nie interesują. W y­
tyczne ZG ZM P odnośnie pracy 
kó ł ZM P i zetempowców w 
dziedzinie k u ltu ry  fizycznej i 
sportu w okresie jesienno-zimo­
wym , ugrzęzły w  b iurkach Za­
rządu Powiatowego ZM P w 
Lu b lin ie  i do Piasków nie do­
ta rły .

N ik t dotąd z Powiatowego 
K om ite tu K u ltu ry  F izycznej nie 
odw iedził sportowców w  P ia­
skach, nie udz ie lił żadnej po­
mocy ani nie p rzyd z ie lił sprzę­
tu sportowego. P ing-pongiśei 
o trzym a li dotychczas 5 piłeczek, 
m imo, że są m istrzam i pow ia­
tu  i  dobrze pracują, podczas 
gdy inne LZS -y w k tó rych  te ­
nis sto łow y jest słabo rozw in ię ­
ty , dostawały p iłeczki częściej 
i  w  w iększej Ilości. A  ju ż  k a ­
rygodnym  staje się fa k t oczeki­
w ania przez piaskowiczan na 
nagrodę: siatkę i  p iłkę, p rzy­
znaną im  za zdiobycie I I I  m ie j­
sca w  sztafecie na m istrzost-

<eż budowy Zakładów Chemicznych
W Oświęcim iu potępia

wr°gą działalność kurii krakowkiej
r,

“ M stw a pracow nicy Przedsię- 
ChernjC7 Budowy Zakładów 
sPecjainplycR w O święcim iu na 
Pili „ J .  Pasówce ostro potę- 
?ziała Ino^e^ °Wską’ antypolską 
kurii m j  księż,y krakow sk ie j 
Pr°ces , etr°po lita lne j, których 
kow ie czy się! obecnie w K ra -

na masówce re- 
Ptętnpip y tamy m inn. „O stro 
gów '

1 dyw
P.r*.Vkr

Potępiamy szpie-
• .ryw, ersilntów, k tó rzy  pod 

etinej K:ł  działalności re li- 
**kodę 0vvadzili robotę na
*w *ązkn j  as*oj ojczyzny. W

Okryciem te j w rog ie j

roboty  postanawiam y wzmóc 
pracę po lityczno - w ychow aw ­
czą wśród naszej młodzieży, 
podnieść czyte ln ic tw o prasy 
m łodzieżowej i  p a rty jn e j — 
zwiększyć w y s iłk i nad rea liza­
cją  naszych planów p ro d u kcy j­
nych.

Niech wiedzą wrogowie, któ- | 
rzy chcą podnieść zbrodniczą 
rękę przeciw Polsce, że spotka 
ich zawsze zasłużona kara, że 
spotkają się z należytą odpra­
wą całego społeczeństwa.

M ŁO D ZIE Ż  PBZCh
w Oświęcim iu

wach wojewódzkich wsi — przed 
pół rokiem .

W LZS-ie P iaski jest k ilk u  
dobrych hokeistów; na okolicz­
nych stawach urządzone jest lo­
dowisko. A le  cóż z tego, kiedy 
Rada W ojewódzka LZS w L u ­
b lin ie  m ilczy od trzech miesię­
cy i nie odpowiada sportow­
com na ich pismo w sprawie 
choćby częściowego przydzia łu 
sprzętu hokejowego. A sprzęt 
tak i leży w magazynach tejże 
Rady.

W okresie zim owym  niezbę­
dna jest dla pracy LZS-u św iet­
lica. Loka l w Piaskach jest, ale 
zam knięty na kłódkę, a wew­
nątrz znajduje się k ilk a  poła­
manych krzeseł i poobijane 
ściany G m inna Rada Narodo­
wa zupełnie nie prze jaw ia t ro ­
ski, aby pusty loka l p rzyb ra ł 
w ygląd św ie tlicy, aby młodzież 
m ia ła gdzie spędzać zimowe 
wieczory, poczytać książki, ga­
zety, zagrać w  szachy, czy p ing- 
ponga.

Co trzeba rob ić  aby ten stan 
rzeczy naprawić? Przede wszy­
s tk im  Zarząd Pow iatowy ZM P 
musi uak tyw n ić  Zarząd G m in ­
ny ZM P w  Piaskach, a ten z ko­
le i pobudzić do pracy ko ło  te­
renowe i zetempowców oraz za­
poznać m łodzież z w ytycznym i 
ZG ZM P. Rada Pow iatowa LZS 
i P K K F  pow inny przyjść z po­
mocą i dostarczyć LZ S -ow i we­
dług m ożliwości sprzęt sporto­
wy. G m inna Rada Narodowa 
pow inna niezwłocznie zająć się 
uruchom ieniem  św ie tlicy , za­
angażować św ietlicowego,_ za­
opatrzyć św ie tlicę  w  książki, 
prasę, gry itp . gdyż fundusze 
na ten cel na pewno są.

Oczekujemy odpowiedzi od 
Zarządu Pow iatowego^ ZMP, 
P ow ia tow ej Rady LZS i Prezy­
d ium  P ow ia towej Rady Naro­
dowej w  Lub lin ie , co uczyniły 
w  k ie ru n ku  usunięcia poruszo­
nych przez nas bolączek m ło­
dzieży i  sportowców w  P ia­
skach J- P.

Walczymy z marnotrawstwem
Czy t a k  p o w in n a  w y g lą d a ć  

konserw acja maszyn?

Do naszego nowego działu „Co o tym  sądzicie“  napływają listy od koleżanek i ko­
legów, w których odpowiadają na pytanie: „Na jakich podstawach powinna opierać 
się miłość dwojga ludzi“ , postawione przez koleżankę Adamczyk.

Do te j ch w ili przysłali odpowiedzi, za które dziękujem y, kol. kol.:
Z . W y b ra n ie c lia  z K ru s z w ic y , W. K luczyń sK i z W arszaw y, „L u s ia  i F e la “ , S. N iedbała  

z O po la , E. P o k o rn a  z Z a r (Je len ia  G óra), K . G rza n ka  i W . K e d z ia k  ze Z d u ń s k ie j W o li.
H . P ó lro la  z Radom ska, C. K is ie l z O strow ca, E. B ę d z icka  z W arszaw y, Basia I B. P yrada
z W arszaw y,E , W asilec, Józefa P ite k , B. K o z io łe k , L . A d a m c z y k , Z. W ożn iak , J. Jackow ska , 
L . C z a p liń s k i, M . P o k o rs k i, W. E ugen iusz z Poznania M . G y n te r , Z, P io tro w s k i, Z. Czuba-
Równa, B W  z In o w ro c ła w ia , M . G rz e le c k i, D. K onarska . J. A le ksa n d ro w icz , Ućz, k i X I bursy
że ńsk ie j p rzy  P aństw . Szk. O góln. Ta rnob rzeg , G. B unda, S. R a jte r , J. J. W a jda , W. K a n ie ck i, 
J. K ra s k ó w s k i, Z . K ie rp a ty , Z. U rb a n o w icz , Zosia ze Ś w id n ik a , K o ch an o w sk i, A. W ó jc ik o w s k i,

' Z. G ro s w s ta j o raz P. B ro n ie w s k i.

Dziś druku jem y cztery odpowiedzi spośród nadesłanych listów  Jak sami zauwa­
życie, autorzy tych listów zajm ują zupełnie różne stanowiska w sprawie postawio­
nej przez kol, Adamczyk.

Decydują cechy zewnętrzne
Basia z Warszawy pi-Kol. 

sze:
„Podstawą m iłości dwojga 

m łodych ludzi jest dobranie ' się 
pod względem fizycznym. We­
dług mnie jest to na jw ażnie j­
sze. Aby dwoje młodych ludzi 
pokochało się musi im wzajem­
nie coś imponować. Tym, co 
może podobać się kobiecie — 
jest wyższość poziomu inte lek­
tualnego mężczyzny. Mężczy­
zna im ponuje kobiecie swoimi 
wiadomościami, lotnością umy­
słu, szczerym postępowaniem 
w  stosunku do kobiety, która 
obdarza go miłością, zachowa­
niem się nie naruszającym je j 
godności.

Również ważnym warunkiem  
m iłości dwojga ludzi jest za­
pewnienie bytu materialnego. 
Jeżeli w  życiu małżeńskim ma 
być niedostatek, w yn ikną z te­
go nieporozumienia, niezado­
wolenie z życia, pretensje...“

Wspólna idea najsilniej 
łączy ludzi

„To, że kompś się ktoś podo­
ba 1 kocha go, bo ma ładną 
twarzyczkę lub figurkę, nigdy 
nie nazwałbym prawdziwą m i­
łością — pisze kolega B. Dy- 
raga. — Współżycie oparte w y­
łącznie na fizycznym  podoba­

niu się — rozleci się po k ró t­
szym, czy dłuższym czasie,

Więzią, która leży u podstaw 
miłości i łączy dwoje młodych 
ludzi jest wspólność idei. Idea 
— oto cement, który łączy lu ­
dzi. Wówczas nie ma różnicy, 
jeśli on jest robotnikiem , a ona 
profesorem, bo oboje wałczą o 
to — on przy tokarce, ona na 
katedrze un iwersyteckie j — że­
by ludziom lepie j się żyło, żeby 
szczęście zapanowało na całym 
świecie.

Bzdurą jest twierdzenie, ja­
koby małżeństwa takiego typu 
m iały się rozlecieć. Jeżeli is tn ie­
je prawdziwa miłość oparta na 
wspólności idei, małżeństwo ta­
kie będzie bardzo szczęśliwe 
Tych dwoje ludzi będzie się do­
skonale rozumieć i dążyć do 
wyrównania swojego poziomu 
intelektualnego. Przecież w na­
szym kra ju  istnieją w arunki do 
zdobywania wiedzy, do awan­
su“ .

Miłość rodzi się mimo 
naszej woli

Koleżanki Lusia i Fela na 
wstępie swego listu zaznaczają, 
że trudno im się zgodzić ze 
zdaniem kol. Adamczyk. One 
uważają, że w miłości przymio­
ty  obu osób, ich poglądy I za­
interesowania są mało ważne. 
W swwn liście piszą: „m iłość 
rodzi się nagle, nielogicznie, nie 
daje się ująć w  żadne prawa

Człowiek ^est wobec niej bez­
silny. owszem można pokochać 
człowieka godnego, ale raczej 
będzie to szczęście niż wybór 
rozumu“ .

Ważna jest praca nad 
kształtowaniem charakteru

Człowiek lako twór na jw y­
żej zorgan izow any na świecie, 
kie ru je się nie ty lko  instyn­
ktem ale ’ "n/iimem — czyta­
my w liście ko! Wiesława K u l­
czyńskiego — i to stanowi iego 
bezwzględną wyższość nad re­
sztą żyjących organizmów w  
przyrodzie.

Również t w sprawach m iło­
ści człowiek w inien kiero­
wać się rozumem, nie ule­
gać narzucanym przez m i­
łość „praw om “ . Najważniej­
szą przyczyną nieporozumień 
i niezgody między dwojgiem  
ludzi są różne charakiery. 
Czy charakter swój można 
zmienić? Uważam, że tak. 
Nie jest to rzeczą łatwą, 
lecz usilna praca nad sobą po­
zwoli przezwyciężyć wady, 
zwłaszcza te. które u trudn ia ją  
harm onijne współżycie z drugą 
osobą.

To według mnie jest najważ­
niejsza nić. która łączy dwojga 
ludzi — kształtowanie i przy­
stosowywanie, dzięki pracy 
nad sobą, swoich charakterów. 
Wykształcenie, praca, podobny 
zawód są czynnikam i drugo­
rzędnymi.

które również zawierająW następnych numerach drukować będziemy dałsze lis ty, 
bardzo odmienne często poglądy. , ,

Prosimy wszystkich czytelników o zabranie głosu w dyskusji, przesyłanie odpo­
wiedzi. i dzielenie sie doświadczeniami.

S TA W IA JC IE  RÓWNIEŻ W SWYCH U S T A C H  NOWE P Y T A N IA , PYTAJCIE 
O NOWE N IEZR O ZU M IALE, A INTERESUJĄCE WAS ZA G A D N IE N IA .

W krótce postawimy przed Wami nowy problem, nowe pytanie, nad którym  wspól­
nie będziemy dyskutować.

K ie ru jc ie  swe lis ty  na adres: Redakcja „Sztandaru M łodych“ , Warszawa, ul. 
I-szej A rm ii Wojska Polskiego 11, Dział „Co o tym  sądzicie“ .
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Na podwórzu Gminnego Ośrodka Maszynowego w  Nowym 
Mieście n/P ilicą stoją pod gołym niebem maszyny rolnicze: żn i­
w ia rk i, s iew nik i, m łockarnie itp.

— Maszyny „konserw u je“  śnieg, deszcz, bioto, a Zarządowi 
GOM -u w  Nowym  Mieście w idocznie to nie przeszkadza. Jego 
zainteresowanie parkiem  maszynowym występuje dopiero w ów ­
czas, gdy czas wyruszyć w  pole. Wówczas bieganina, rem onty, 
naprawy —  gwałt... Teraz zaś zimą, na stojące na podwórzu bez 
ochtony maszyny spadają duże, m okre p łaty śniegu..,

Korespondent
S T A N IS ŁA W  S Z Y M A Ń S K I

Prosim y o wyjaśnien ie z Zarządu GOM -u w  N o ­
w ym  Mieście n /P ilicą  przyczyny tego niedbalstwa 1 m arno­
trawstwa.

Ponieważ Gm inne Ośrodki Maszynowe zna jdu ją  się pod opie­
ką Państwowych Ośrodków Maszynowych oczekujemy również 
wyjaśnien ia  od POM-u w  Tomaszowie M azowieckim , którem u 
podlega Ośrodek Maszynowy w  Nowym  Mieście n/P ilicą.

:
Nowa legitymacja ZMP zbliża nas jeszcze bardziej 

do ukochanej przez nas Partii
Już niedługo, bo za k ilk s  dni 

otrzym am  nową, stałą legityma­
cję ZMP. Powtórzy się jeszcze 
raz w moim życiu ta piękna l 
wzruszająca chw ila  wręczenia 
leg itym acji jaką przeżyłem 5 
ła t temu wstępując do ŹWM-u.

Jak w iele zm ieniło się od te­
go czasu w  naszym kra ju , w 
m oje j wiosce i w moim życiu. 
Przypominam sobie jak  wyglą­
dała nasza wioska w pierwszym 
okresie po wyzwoleniu. Z n i­
szczone, spalone przez h itle row ­
skiego okupanta chaty i zagro­
dy, brak inwentarza, zatęchłe I 
w ilgotne ziem ianki zastępujące 
mieszkania — oto w jak ich  wa­
runkach rozpoczęli swoje życie 
i gospodarkę chłopi z Masłowic.

Dzięki pomocy Rządu Ludo­
wego i ofiarności mieszkańców 
naszej w ioski, powstały nowe 
domy, stodoły I obory. Chłopi 
otrzym ali drzewo, wapno, ka­
mień, cement i inne m ateriały.

Tam, przy tej w ie lk ie j odbu­
dowie życia, w polu i na ru ­
sztowaniach spotkałem, mając 
piętnaście lat, pierwszych człon­
ków p ion ierskie j organizacji 
ZW M.

Od te j ch w ili mocno pokocha­
łem naszą organizację, a dzięki

n ie j Jeszcze mocniej naszą O j­
czyznę. Nie ła tw o ml było po­
czątkowo pracować w organi­
zacji. A le dzięki przeczytanym 
książkom o życiu mtodzieży w 
ZSRR i komsomolców — jak np. 
„Jak hartowała się stal“ , „M ło ­
da G w ard ia " itd. zahartowałem 
się.

Dziś chłopi z M asłowic — 
m ojej gromady, mieszkają w 
pięknych, nowych domach. W 
każdym domu jest głośnik radio 
węzła. Niedługo będzie św iatło 
elektryczne. Ja sam jestem ucz­
niem Technikum  Handlu Za­
granicznego w Łodzi. Zdaję so­
bie dokładnie sprawę z tego, 
jak  wiele zawdzięczam władzy 
ludowej, naszej P artii — PZPR, 
która przewodzi naszemu naro­
dowi w walce o socjalizm.

co dla mnie Jest

Stale 1 zawsze noszę przy so­
bie legitymację ZMP, Legity­
macja przypomina ml życie i 
walkę naszych rewolucjonistów, 
młodych patriotów  walczących 
o społeczne I narodowe wyzwo­
lenie naszej Ojczyzny, o władzę 
ludową, o socjalizm. Będę je- 
szeże mocniej szanował nową, 
stałą legitymację ZMP, tak jak

szanuję to. 
najdroższe.

Legitym acja ZMP przypomi­
na m i, że jestem członkiem 
w ie lk ie j m iędzynarodowej orga­
nizacji młodzieży SFMD, która 
pod sztandarami w a lk i o pokój 
i socjalizm prowadzi całą po­
stępową młodzież świata do 
wa lki o szczęście człowieka.

Legitym acja ZM P Jeszcze bar­
dziej zbliża nas do ukochanej 
przez nasz naród P artii — 
PZPR. na czele k tóre j stoi um i­
łowany wódz I nauczyciel to­
warzysz Bolesław Bierut. ZM P 
jest bojowym pomocnikiem 
Partii, a stąd płyną w ie lk ie  za­
dania dla naszej organizacji, dla 
każdego zetempowca.

M oipi najbliższym marzeniem 
jest zostać kandydatem PZPR. , 
Będę dokładał wszystkich ąil i 
starań, aby zostać pionierem 
nauki I pracy społecznej, będę 
uporczywie i w ytrw a le  walczył 
o wiedzę, podnosił swoją świa­
domość polityczną, by zasłużyć 
na zaszczyt przyjęcia w poczet 
kandydatów Polskiej Zjednoczo­
nej P artii Robotniczej.

S TA N IS ŁA W  S T E FA N IA K  
Technikum Handlu Zagra­

nicznego w Lodzi

U ib a s _ W ROCŁAW

'dvo\J¡en¡. Wam za ,ist ’ P°'
dencj, n a w aszej korespon- 

mogliśmy wydruko- 
śylwe, t . VZ Podana przez Was 
Panki " lasi ~  przodownicy 
blat,-. P|acV społecznej jest 
“Jasia ,>nkreŁna Piszecie np. że 
'Ppcv L-,eiSl- vYszecbstronna w po- 
d a ie c i.° lezeńskie.i“ ' 'Rcz nie po-

?rzyk,adńw. z których 
^aga n dy,’ w ’aki sPOsób po- 
0 Osiao°i?a koIezankom. M ówicie 
Szecip8n,^c.'acb lecz nie pi­
ona ru W ,ak’ sPosób dochodzi d do nich.

do !???.'my Was, byście w  listach 
Vszjs) Podawali dokładnie naz- 

‘^ o . i  adres.

z  l ic e u m  p e d a g o -
r? iiGO IM . SPASOW SKIE- 
GO W W ARSZAW IE

r os,my Was o napisanie nam, 
«ZM ? rawa poruszona w Wa- 
X W ¿^orespondencji była oma- 

115 Jakimś zebraniu sos-

Sztan daru  ..
MŁODYCH

y

tem powskim  i czy Jest nadal 
aktualna. Podajcie nam również 
swój adres i nazwisko, gdyż 
chcielibyśm y porozumieć się z 
Wami bezpośrednio.
KOLEGA M IECZYSŁA W  PA- 

CAK
L is t Wasz. nadesłany z 17 

Brygady PO SP otrzym aliśm y. 
Niestety me zdążyliśmy nan 
przed zakończeniem turnusu od­
pisać. Prosimy o podanie nam 
obecnego Waszego adresu.

O BYW ATELE M IA S T A  STA- 
RZOWA — otrzym aliśm y od 
Was list, w którym  skarżycie się 
na kum oterstwo przy sprzedaży 
chleba. Sądzimy, że Uchwała 
Rządu z dn. 3.1.53 r. wym.erzo- 
na przeciw spekulantom i regu­
lująca przede wszystkim  cenę 
chleba tak, aby zapobiec jego 
m arnotraw stw u i umożliw ć 
każdemu swobodne zaopatrzenie 
się w pieczywo, pomogła Wam 
w  kłopotach. Napiszcie nam  o 
tym ,

Dobrą pracą w SKS-ie przyczyniamy się 
do wzrostu poziomu naszego sportu

80 p roc . ogó łu  uczenn ic  P a ń s tw o ­
w e j S zko ły  O g ó ln o ksz t st licea lnego  
n r  2 w P oznan iu  s ta n o w ią  c z ło n k in ie  
tam te jszego  S K S -u . S e kc je : siat 
k ó w k i,  k o s z y k ó w k i, p ły w a c k a , g lin  
n as tyczna , le k k o a tle ty c z n a , b a le to ­
wa,- ły ż w ia rs k a , ten isa  s to łow ego, 
ro z w ija ją  bardzo  o żyw io n ą  d z ia ła l­
ność. Na pods taw ie  p la n ó w  p racy  
poszczegó lnych s e k c ji, ° P ra c° w u ie  
sie ro czn y  p la n  p ra c y  SKS. u e n  
nyeh  rad  s p o rto w o  -  w ysz lco len io - 
w y c h  u dz ie la  O p ie k u n k a  K o la  od. 
m g r. Rangowa.

Dążąc do ja k  nalszerszego « jrn f 
w ie n la  sp o rtu  w ś ród  m łod z ież ) 
s z k o ln e j, "c z ło n k in ie  S K S -u  « M -  
n e łv  p ię k n y  re z u lta t w  zd ob yw a n iu  
o dznak BSPO -  SO p roc . uczenn ic  
m a ju ż  +ę odznakę. Na szczero,ną  
uw agę  za s łu g u je  a k ty w n y , P‘ avvie 
1011 p ro c e n to w y  u d z ia ł naszej m ło ­
dz ieży we w s z y s tk ic h  im pre za ch  
m asow ych , Jak B iegach  N a ro d o ­
w y c h  (100 p roc .), M arszach Jes ien ­
n ych  (98 p roc .). Itp .

Jedną  z n a jb a rd z ie j ż y w o tn y c h  
s e k c ji S K S -u  Jest sekc ja  b a le to w a  1 
s ia tk a rs k a .

C z ło n k in ie  zespo łu  tanecznego  
b ra ły  u d z ia ł w  15 Im p rezach  w y s tę ­
p u ją c  z u ro z m a ic o n y m  p rog ra m e m  
a r ty s ty c z n y m  w  Jednostkach  w o j­
sko w ych . L Z S -a ch  a także  w  m  ę- 
d z y s z k o ln y m  k o n k u rs ie  ta ń có w  lu ­
d o w ych , s p o ty k a ją c  stę wszędzie z 
d u żym  u zna n iem  zg rom a d zo ne j pu ­
b licznośc i.

Z d o b y c ie  p rzez  SKS w ic e m is trz o ­
s tw a  P o ls k i ju n io re k  w  s ia tkó w ce  w  
r. 1952 b y ło  Jednym  z w ię kszych  
sukcesów  naszego S K S -u . Sukces 
te n  b y ł w y n ik ie m  u p o rc z y w e j i  sy ­
s te m a tyczn e j p ra c y  cz ło n k ó w  k o ła , 
a ta kże  Sctsłej w s p ó łp ra c y  x orga­
nizacją zetempowską.

O becn ie  uczenn ice  p o d ję ły  cenną 
in ic ja ty w ę  w y s tę p u ją c  z p rop o zyc ją  
z o rga n izow a n ia  m ięd z y s z k o ln e j L ig i 
S ia tk ó w k i że ń sk ie j, a także  L ig i w  
koszyków ce , le k k o a tle ty c e  1 p itce  
ręczne j. C z ło n k o w ie  S K S -u  dążą do 
podnoszen ia  p oz io m u  p rao y  S K S -u  
poprzez sys te m a tyczn e  i  s ta łe  tre ­

n in g i o raz  w c ią g a n ie  w  jego  sze ie 
g i d o b ry c h  u czenn ic . C z ło n ko w ie  
S K S -u  niosą pom oc u czn io m  szkól 
p od s taw o w ych .

K ry s ty n a  S T A C H O W IA K  
P rze w o d n . S K S -u  p rz y  Ogólno-

Źłe się dzieje w  organizacji ZMP-owskiej 
przy Szkole Ogólnokształcącej w W ałbrzychu

ksz ta łcą ce j S zko le  st.
w  P oznan iu

l ic  N r  2

T rzy lata tem u powstała na­
sza szkoła, a wraz z nią orga­
nizacja ZM P-owska. Początko­
wo praca układała się należycie 
— koło ZM P zajm owało się w y­
n ikam i nauczania, pomagało w 
lik w id o w a n iu  ocen niedosta­
tecznych.

Z chw ilą  k iedy kol. Ciągło —
przewodniczący Zarządu S zko l­
nego ze względu na stan -zdro­
w ia m usiał ustąpić — na prze­
wodniczącą powołano kol. K ret- 
kowską, która bez zgody człon­
ków dokooptowała do zarządu

kol. Bednarka, Wróbla, Kąseka, 
M y tyję.

Obecnie Zarząd Szkolny 
ZM P nie pracuje w  ogóle. Je­
dynie przewodnicząca chodzi na 
zebrania do Z.M. ZM P lu b  do 
Technikum, z którym  nawiąza­
liśm y współpracę. Nie zwraca 
się żadnej uwagi na kry tykę  
członków i nie wyciąga z niej 
żadnych wniosków.

O pracy Zarządu Szkolnego 
ZM P może świadczyć chociaż­
by fakt, że o wym ianie leg ity ­
m acji dowiedzieliśmy się do­

kładnie w przeddzień wypełn ia­
nia deklaracji.

ROMAN M IK A
W ałbrzych ul. Orzeszkowej 3/1

★
Redakcja zwraca się do Za­

rządu M iejskiego ZM P w W ał­
brzychu o wyjaśnien ie dlacze­
go do te j pory to le ru je  tak i 
stan rzeczy w Szkole Ogólno­
kształcącej w W ałbrzychu i nie 
pomaga organizacji zetempow- 
skle j w przezwyciężaniu tru d ­
ności, ja k ie  napotyka w swej 
pracy. RED.

SPORT NA  W ESOŁO
Trzyletnia sprawa

czyli o biurokratach z Wojewódzkiej Komisji Lokalowej we Wrocławiu słów kilka
Rozpoczął się 1953 ro k ,' nowy I pewnień ze strony Woj Kom isji 

rok  pracy w zakładach produk- Lokalowej — do dnia dzisiej- 
cy.inych, hutach i fabrykach szego obietnice pozostały obiet­

nicami. Sala wykładowa i po­
koje doświadczalne w dalszym 
ciągu służą jako mieszkania dla 
uczniów Technikum.

D yrekto r szkoły po 15-ej chy­
ba ż kolei w izycie w  Wojewódz­
k ie j K om is ji Lokalow ej we 
W rocław iu otrzym ał uroczyste 
zapewnienie, że „te raz to  już 
na pewno szkoła loka l otrzym a“ . 
Nie potrzeba chyba mówić, że 
wiadomość ta wyw oła ła  falę ra­
dości wśród uczniów, a zwłasz­
cza mieszkańców in ternatu. Nie 
stety, i tym  razem nadzieja po­
została nadzieją. Na wniosek 
bowiem Wydz. Oświaty WRN — 
k tó ry  tw ie rdz i, że in te rna t nie 
może znajdować się w tym  sa­
m ym  loka lu  co przedszkole — 
W ojewódzka Kom isja Lokalowa 
prośbę Technikum odrzuciła.

Państwowe Technikum  Mecha 
niczne w K łodzku, woj. w ro­
cławskie rozpoczęło również no­
wy rok (trzeci z kolei) ...sta­
rań o przydzielenie odpo­
wiedniego loka lu  dla in ternatu.

Technikum  Mechaniczne w 
K łodzku posiada in te rna t, k tó ry  
mieści się z b raku  loka lu  w... 
sali w ykładow e j, w  pokojach 
doświadczalnych, dosłownie 
wszędzie tam, gdzie jest trochę 
wolnego miejsca.

Ponieważ w  tak ich  w arun­
kach trudno  m ów ić o dobrej 
nauce, ponieważ zajmowane po­
mieszczenia, ja k  powiedzieliś­
my, są potrzebne dó innych nie 
m n ie j ważnych celów — już w 
r. 1949 D yrekc ja  Technikum  
rozpoczęła staran ia o przydzia ł 

(odpowiedniego loka lu . M im o za

Jednakże aby pomóc m łodzie­
ży K łodzka można przecież zna­
leźć inne wyjście. Budynek o 
k tó ry  chodzi posiada przecież 
dwa wejścia I „przedszkolaków“  
można odizolować od Interna­
tu. Sądzimy zresztą, że ła tw ie j 
zdobyć lokal dla 25 dzieci ż 
przedszkola, niż dla 120 uczniów 
z in ternatu .

Sądzimy, że czas już  zakoń­
czyć tę_ trzy le tn ią  sprawę i  że 
W ojewódzka K om is ja  Lokalowa 
powinna natychm iast zająć się 
poważną spr >wą in te rna tu  dla 
Technikum Mechanicznego w  
Kłodzku.

Sądzimy, że Wydz. O św iaty 
WRN we W rocław iu  zajm ie od­
powiednie stanowisko w  te j 
sprawie.

(na podst. lis tu  ZS ZM P) 
K ItA S Z .



Jeszcze raz zawiedli się w swych łajdackich rachubach imperialiści amerykańscy

Proces szpiegów działających pod osłoną kurii krakowskiej zdemaskował zdrajców,
którzy poszli na pasku antypolskiej polityki Watykanu

26 bm., '.v piątym  dniu procesu agentów w yw iadu  am erykań­
skiego — W ojskowy Sąd Rejonowy w  K rakow ie  zam knął prze­
wód sądowy, po czym udz ie lił głosu p rokura to row i p łk . S. Żara- 
kowskiemu.

Oskarżycie! publiczny oświadczył m. in .:

Przemóujienie prokuratora na procesie toczącym się przed W o j skórnym Sądem Rejonoinym w Krakomie

Obywatele sędziowie!
Z iin  większą m ną i stanów 

czością naród nasz pracuje nad [ wojskowych, 
rozw inięciem  siły Państwa Lu- j politycznych. Ins trukc je  te do-

s trukc ji, które dokładnie pou­
czają o zbieraniu in fo rm ac ji 

gospodarczych i

riowego, im bardziej naprzód 
postępuje dzieło konsolidacji 
narodu polskiego, z tym  w ięk­
szą zaciętością starają się ame­
rykańscy im peria liśc i powstrzy-

kladnie wskazują jak ie  m ateria­
ły  w inny  być zbierane i w  ja k i 
sposób.

Ins trukc je  te zaw iera ją do­
kładne opracowanie metod prze-

mać lub u trudn ić  dzieło nasze- j  kazywania wiadomości pismem 
go budownictwa poprzez, rozw i- uta jonym , ja k  rów nież posługi- 
jan ie  dyw ers ji i szpiegostwa. | wania się różnym i środkami 

N ikczemnym zamierzeniom chemicznymi przy przekazywa- 
im peria lis tów  am erykańskich, i niu wiadomości.
wszczęcia w  naszym kra ju  sze­
roko zakreślonej działalności 
dyw ersy jne j i sabotażowej, da­
je wyraz opracowany przez 
sztab am erykański plan „W u l­
kan“ . W swoich zbrodniczych 
działaniach skierowanych prze­
ciw ko Polsce, amerykańscy o r­
ganizatorzy w o jny w ykorzystu­
ją  zdradziecką bandę em igra­
cyjnych w yrzu tków  społeczeń­
stwa polskiego, w ie rn ie  w ysłu­
gującą się am erykańskiem u w y ­
w iadow i. Również w  planie 
„W u lka n " amerykańscy impe­
ria liśc i wyznaczyli swym agen­
tom określone zadania, a prze­
de wszystkim  zadania wskaza­
nia obiektów do bombardowa­
nia na wypadek wojny.

Ostatnio zostały u jawnione 
nowe dowody 1 m ate ria ły  o 
przygotowaniach do dyw ers ji i 
rozw inięcia na szeroką skalę 
szpiegostwa w  Polsce, poczynio­
nych przez am erykańskich o r­
ganizatorów wojny.

jand sz_ 
amerykańskiego w yw iadu, dzia­
łającego m. in. poprzez „Radę 
Polityczną“ , zlikw idow anych 
przez władze bezpieczeństwa 
pod koniec 1952 roku, jest ban­
da z oskarżonym ks. Le lito  na 
czele.

Członkowie te j s ia tk i zostali 
n jęc i na gorącym uczynku wraz 
z całym szeregiem dokumentów 
szpiegowskich, otrzymanych z o- 
środka monachijskiego. Przy 
szpiegach znaleziono szereg in-

Srodki chemiczne znalezione 
u . oskarżonych ks. Szymonka, 
Kow alika , Rospond S tefan ii zo­
stały przekazane przez mona­
ch ijską placówkę szpiegowską 
wraz z całym szeregiem pisem­
nych pouczeń.

Ins trukc je  te naw ołu ją  do bez­
względności w  zbieraniu mate­
ria łów .

Jakżeż charakterystyczne są w  
tym  względzie, jakżeż perfidne 1 
podłe metody, k tórych zaleca u - 
żywać ośrodek przy werbowaniu 
iudzi! C ytuję z zeznań: „N a 
zwerbowanie tego kolegi daję 
zgodę...

Nastaw go na przekazywanie
wiadomości wojskowych i  go­
spodarczych.

W ra*ie  zgody daj mu 5 ty ­
sięcy złotych".

Jakżeż am oralnym , bezgra­
nicznie cynicznym  należy być, 
by ja k  osk. K o w a lik  werbować 
14-letnią dziewczynkę N ata lię 
D rew niak do s ia tk i szpiegow- 

orzystując 
m ateria lny, udając dobrodzieja 
i podrzucając trochę węgla do 
domu, kupując je j trzew ik i!

A lbo też ja k  ks. Le lito  udaje 
patriotę, k tó ry  wykorzystu jąc 
sutannę i w kupu jąc się w  zau­
fan ie uczciwych robo tn ików  
w yw iadyw a l się o sytuacji na 
kopalni w  Jaworznie i  położe­
niu obiektów  gospodarczych, aby 
potem przekazywać te in fo rm a­
cje w  raportach szpiegowskich 
do N iem iec zachodnich, a w  ra-

Brewiarz oskarżonego ks. Le li to z adresem kontaktowego punk tu  
wywiadowczego za granicą. CAF

, Skrzynka przedmiotowa“  dla przekazywania i  odbierania i n ­
formacj i szpiegowskich, którą oskarżeni ks. Le lito i  ks. Szy- 
monek umieścili prźy kościele Sw. Krzyża na Górze Obidowej 

koło Rabki-Zdro ju . CAF

Obok muzealnej wartości wyrobów z kości słoniowej, obrazów 
zabytkowych, ukry to w ku r i i  krakowskie j starą broń.

CAF

w y d a w c a . za rzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łodzieży P o lsk ie !
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
Zam ów ien ia  i w p ła ty  na p re ­
num era tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzeay pocztowe oraz l i ­
stonosze vv te rm in ie  do dnia  

i  każdego m-esiaca po­
przedzającego ok res  zam aw ia- 
nei p re n u m e ra ty  -- Cena rrne- 
-  2.50 z l. k w a r t . -  7,50 zl. p ó ł­
rocznie  — 15.00 zł, roczn ie  -  
30.00 zl. Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na pren. zak ładow e  p rz y jm u - 
ia m ie jscow e  p la có w k i PPK 
„R U C H -

4-B-11544

zie w o jny  —  poddać te ob iekty  
pod ogień bomb am erykańskich.

P rzypom inają się słowa ame­
rykańskiego fachowca od szpie­
gostwa —  Hansona Baidw ina, 
k tó ry  pisze: „W yw iad  musi po­
sługiwać się w sze lk im i ludźm i i 
wsze lk im i metodami. Jest amo­
ra lny  i  cyniczny, posługuje się 
zdrajcami.,., stosuje przekupstwa 
i korupcję, porywanie iudzi, a 
n iekiedy i  zabójstwo, jest pa­
nem życia 1 śmierci, wyzyskuje 
najszczytniejsze i  na jn ikczem ­
niejsze zarazem uczucia, gra z 
jednaką bezwzględnością na pa- 
tr io tyźm ie  jednych, a chciwości 
d rug ich“ .

Powstaje pytanie : jaką  dzia­
łalność prze jaw ia ła sia tka szpie­
gowska ks. Le lito , czyn i się za j­
mowała, jak ie  zadania w ykony­
wała dla swych am erykańskich 
mocodawców?

Na posiedzeniu jaw nym  osk. 
K o w a lik  przyznał: z w ojskow ych 
wiadomości posłałem dane o 
rozmieszczeniu jednostek. M ów i 
l i  o tym  również św iadkowie 
Steczko t Kam ieniarz.

Sąd jest dokładnie obznajm lo- 
ny jaką  szkodę w yrządziła  s ia t­
ka szpiegowska państwu pol­
skiemu i narodowi, przekazując 
w yw iadow i am erykańskiem u da­
ne wojskowe, o k tó rych  była 
mowa na posiedzeniu zamknię­
tym .

Naród nasz darzy swą arm ię 
bezgraniczną m iłością! Naród 
nasz w idz i w  w o jsku swoim, 
związanym i  w yrosłym  z ludu 
opokę i  gwaranta niepodległo­
ści, naród nasz kocha swą a r­
m ię, gdyż w ie, i i  jest ona w  
każdej c h w ili gotowa wykonać 
swój najśw iętszy obowiązek — 
obrony Ojczyzny.

S iatka szpiegowska ks. Le lito  
i  K ow a lika  zdradzając ta jem n i­
ce wojskowe, tym  którzy szyku­
ją  agresję na Polskę, zdradzała 
naród i  jego arm ię! Szczególnie 
należy podkreślić, iż z in s tru k ­
c ji przekazanej K ow a likow i w y­
n ika , że chodzi o obiekty m ają­
ce duże znaczenie obronne.

Jeśli jeszcze weźmiemy pod 
uwagę, że członkowie te j bandy 
próbow ali penetrować nasze 
wojsko od wewnątrz, że w  te j 
penetracji oskarżeni, a w  szcze­
gólności K ow a lik  i Chachłica, o- 
kazyw ali bardzo dużo inw enc ji 
i zaciekłości, to zrozum iem y ja k  
dalece zdradziecko wobec O j­
czyzny. służalczo w ykonyw ała 
banda dy re k tyw y am erykańskie­
go w yw iadu  i ich pachołków.

Również znaczną aktywność 
prze jaw ia ła  siatka szpiegowska 
w  walce z naszym rozwojem  ży­
cia gospodarczego, szpiegostwem 
gospodarczym zajm owali się o- 
skarżeni Le lito , K ow a lik  oraz 
Chachłica.

W ykorzystując gapiostwo i ga­
dulstwo niektórych iudzi, szpieg 
w  sutannie zbierał szpiegowski 
m ateria ł gospodarczy.

Do czego ośrodkowi w Mona­
chium  są potrzebne te dane go­
spodarcze w iem y doskonale. Da­
ne te m ia ły  służyć dla dokony­
w ania  dyw ers ji, d la niszczenia 
zakładów pracy budowanych w 
pocie czoła przez robotnika pol­
skiego.

Te oto. szatańskie plany usi- 
| tu ją  realizować bez.ojcz.yżniani 
1 w yrodkow ie na polecenie swych 
am erykańskich panów.

Tak oto wygląda w yw iad w o j­
skowy i gospodarczy s ia tk i szpie­
gowskie j. która dziś odpowiada 

! przed sądem PRL 
, A le obok tych dziedzin, banda 
I ta szczególnie mocno zajmowała 
jsię w yw iadem  politycznym  i spo- 
i łecznym.

W toku przewodu sądowego 
! praw ie wszyscy oskarżeni opo- 
! w iada li szeroko sądowi o wiado­
mościach politycznych, które 
przekazywali w rogow i i które 
dotyczyły na j  różnorodniej szych 
dziedzin naszego życia nie w y­
łączając szkolnictwa.

Udając naiwnego oskarżony 
Chachłica w  pewnym  momencie 
swoich w yra finow ych zeznań 
próbował przedstawić swą szpie­
gowską działalność w  tej dzie­
dzinie nieomal jako „dz ienn i­
karską“ .

Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa nie jest Polską sprzed 
1939 roku. Polska Rzeczpo­
spo lita I,udowa nie jest Polską 
Piłsudskich, Beków, Sosnkow- 
skich i  Rydzów Śmigłych. Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa 
nie jest i n igdy n ie  będzie Pol­
ską kap ita lis tów  i obszarni­
ków . Polska Rzeczpospolita 
Ludow a nie jest i  n igdy nie bę­
dzie pó łko lon ią  ani ko lon ią  ob­
cych im peria lis tów . Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest Pol­
ską robotn ików  i chłopów, jest 
Polską ludu pracującego. F ront 

I N arodowy jest wyrazem  rea- 
j lizow ane j co dzień jedności na­

rodu. N igdy naród polski w  h i­
s to r ii swej nie b y ł tak s ilny 
i  zespolony ja k  obecnie. N igdy 

j naród po lski w  h is to rii swej 
nie m ia i tak potężnych i w ie r­
nych przy jac ió ł ja k  obecnie. I  

I dlatego naród polski nie po- 
! zw o li ani na szpiegostwo po- 
[ lityczne, ani na zbieranie pło­
dów tego szpiegostwa, tworze­
nie p ią te j kolum ny. Dla piątej 
ko lum ny w  Polsce Ludowej 
miejsca nie ma i nie będzie. A 
ci, k tó rzy  będą próbow ali tę 
kolum nę tworzyć, zostaną zn i­
szczeni z całą bezwzględnością 
niezależnie od tego k im  są.

Jedną z dziedzin w yw iadu 
politycznego, k tó rą  siatka ks. 
Le lito  zajmowała się, jest w y­
w iad z dziedziny stosunku ko­
ścioła do państwa i  życia sto­
warzyszeń kato lickich. K a to lic ­
kiego Stowarzyszenia M łodzie­
ży M ęskiej i kongregacji „Ż y ­
wego Różańca“  dziewcząt.

Ins trukc je  szpiegowskie na­
desłane do oskarżonych z o-

środka m onachijskiego w  tym  
przedm iocie stw ie rdza ją :

„W ażne są rów nież w iado­
mości o kościele i  jego walce 
z reżimem, opór episkopatu i  
duchowieństwa, sprawa księży 
pa trio tów “ .

W yw iadow i am erykańskich 
podżegaczy wojennych potrzeb­
ne b y ły  tak ie  in fo rm acje d la  w y ­
szukiwania słabych stron 1 
szczelin w  życiu społeczno-poli­
tycznym  naszego narodu, ażeby 
usiłować rozbić jego jedność i 
zdecydowaną postawę w  obro­
nie  wolności i  niepodległości. 
Szykując się do nowej w o jny  
w yw iad  am erykański liczy  na 
możliwość ewentualnego w yko ­
rzystania reakcyjne j części h ie­
ra rch ii kościelnej w  k ra ju  jako 
„p ią te j ko lum ny“ , która  by swo­
ją  antydem okratyczną i  an ty­
państwową działalnością podwa­
żała jedno litą  postawę m bralno- 
polityczną narodu i jego zdecy­
dowaną wolę obrony pokoju, bu­
dow nictw a pokojowego i obrony 
niepodległości. Na tych rachu­
bach ja k  i  na w ie lu  innych im ­
peria liśc i zaw ied li się i nale­
ży im  jasno powiedzieć, że i 
na przyszłość nie m ają na co 
liczyć.

Coraz w ięcej księży przecho­
dzi na pozycje budow nictw a po­
kojowego, porwanych zostaje 
w a rtk im  nurtem  naszego rozwo­
ju ;  coraz szerzej I bardzie j zde­
cydowanie w łączają się on i do 
w a lk i o pokój. Dlatego też tak 
ważną sprawą dla  w yw iadu  a- 
merykańskiego stało się zmobi­
lizowanie pozostałej reakcy jne j 
wrogo nastaw ionej do Polski 
Ludow ej części duchowieństwa 
katolickiego, aby wykorzystać ją  
w  pe łn i dla szpiegostwa, dyw er­
s ji po litycznej i  gospodarczej“ .

Organizacja szpiegowska, k tó ­
re j działalność odsłon ił w  całej 
rozciągłości przewód sądowy, 
ściśle realizowała przesłane je j 
ins trukc je  i  polecenia, zajm ując 
się wszechstronnie wyw iadem , 
przekazywaniem  zebranych 
szpiegowskich in fo rm ac ji do oś­
rodka monachijskiego.

D la zm ontowania te j s ia tk i 
zostały szeroko wykorzystane 
metody w erbunku  począwszy od 
perfidnego przyciągania osób 
mało świadomych po lityczn ie i 
członków rodzin em igrantów, aż 
do otwartego kupow ania za ju ­
daszowe pieniądze szpiegów spo­
śród w yrzu tkó w  społeczeństwa.

W kościołach i  kaplicach za­
kładano s k ry tk i dla ukryw an ia  
m ateria łów  szpiegowskich, a 
brew iarz kapłana służył do prze­
chowywania adresów kon taktów  
szpiegowskich.

Czyż mogą z tak im  stanem 
rzeczy pogodzić się kapłani, któ­
rzy w  swym  sumieniu z na j­
głębszym przekonaniem łączą 
swój trud  pasterski ze służbą 
dla ludzi pracy, ich szczęścia i 
pomyślności, ze służbą dla chwa 
ły  i w ielkości naszej Ojczyzny?

W systemie łączności posługi­
wano się szyfram i i różnego ro­
dzaju pismem uta jonym , w yko­
rzystywaniem  przesyłek skiero­
wanych przeważnie na tak zwa­
ne „n iew inne adresy“ , często ad­
resy osób podstępnie wciągnię­
tych do le j zdradzieckiej dzia­
łalności. W paczkach żywnościo­
wych. w konserwach i kompo­
tach przesyłano instrukc je  i za­
dania, różne m ateria ły propa­
gandowe oraz dolary.

Za swą działalność szpiegow­
ską oskarżeni by li systematycz­
nie optacani.

Dla kogo i w im ię czego o- 
skarżeni zdradzali swój naród i 
kraj?

L iczy li i liczą oni, że obalenie 
ludowego ustro ju może nastąpić 
jedynie przy pomocy bagnetów 
hitlerowsko - amerykańskich 
jedynie drogą nowej wojny, w  
im ię k to i ej zdradzali swój na­
ród szpiegując na rzecz w yw ia ­
du amerykańskiego!

Oskarżeni zdawali sobie spra­
wę, że im peria lizm  amerykański 
szykuje nową wojnę, jawnie 
popiera odwetowców, neohitle- 
rowców, a przede wszystkim 
uczy na ich silę m ilita rną

Oskarżeni rozumieli, że opar­
cie się podżegaczy amerykań­
skich na adenauerowskich Niem­
czech zachodnich zmierza do 
oddania Polski na łup h itle row - 
!u c ! zachłanności, oznacza gra­
bież Ziem Zachodnich i innych 
części kra in i 3

Państwo Ludowe i  poszli na 
służbę w rogów  narodu 1 O jczy­
zny naszej.

Jak to się stało, że wśród 
zdra jców  1 szpiegów zwerbowa­
nych spośród różnych w y rzu t­
ków  społeczeństwa znaleźli się 
rójynleż księża w  te j liczbie nie­
którzy zajm ujący poważne sta­
nowiska w  K u r i i K rakow skie j?

Przewód sądowy w y jaśn ił 
nam całkow icie tę sprawę.

M a te ria ły  dowodowe u ja w ­
nione w  toku procesu oraz ze­
znania oskarżonych i  licznych 
św iadków  w ykazały niezbicie, 
że atmosfera wrogości i  niena­
w iśc i do Polski Ludow ej, do 
wszystkich poczynań rządu ro ­
botniczo-chłopskiego, panująca 
nieprzerwanie w  K rako w sk ie j 
K u r i i M etropo lita lne j, od mo­
mentu w yzw olenia spowodowa­
ła, że k u ria  stała się bazą dla 
antypaństw ow ej przestępczej 
działalności różnych wrogich 
grup i elementów.

W  k u r i i k rakow sk ie j znale­
ź li m iejsce dla swej zdradziec­
k ie j działalności szpiedzy i  dy- 
wcrsanci, spekulanci i  handla­
rze złotem 1 dolaram i.

Podziemia k u r i i nie przypad­
k iem  stały się m eliną dla prze­
chowania m ienia znienawidzo­
nych przez naród, zdetronizo­
wanych jaśnie panów dziedzi­
ców, hrab iów  1 książąt, targo- 
wiczan i odwiecznych w yzysk i­
waczy ludu. Co dzień powta­
rzano tam  obłudne słowa o su­
m ieniu , lecz własne Ich sumie­
nie obciążało m nóstwo zbrodni, 
oszustwa 1 chciwości, ą sami 
b y li siewcami za tru te j w rog ie j 
propagandy, organizatoram i 
w rogich akc ji skierowanych 
przeciwko poczynaniom w ła ­
dzy ludowej, dw u licow ym i de­
m ora liza toram i młodzieży, k tó ­
rą próbowali wychowywać w  
duchu wrogości do Ludowej 
O jczyzny i w ciąga li podstępnie 
do przestępczej działalności. O 
konkre tne j antypaństwowej 
działalności upraw iane j przez 
członków k u r i i i  innych księży 
z diecezji krakow sk ie j, w ie ­
dzia ły nie ty lk o  osoby bezpo­
średnio w  tym  zaangażowane, 
ale działalność ta była  znana, 
popierana i  to lerowana przez 
k ie row n ic tw o k u r i i 1 innych 
dostojn ików  kościelnych, za j­
m ujących poważne stanowiska.

Na taką wrogą atmosferę w  
k u r i i w p łynę ło przede wszyst­
k im  zdecydowanie reakcyjne, 
wrogie Polsce Ludow ej stano­
w isko zajmowane przez b isku­
pów i księży z k ie row n ic tw a  
k u r i i:  Sapiehę, Baziaka, Ros- 
ponda, Mazanka, Brzycklego 1 
innych. Na konkretne fa k ty  an­
typaństw ow ej działalności księ­
ży nie ty lko  nie reagowano w  
k ie runku  ich zahamowania, ale 
je tolerowano, udzielano pomo­
cy przestępcom, a częstokroć 
osoby z k ie row n ic tw a k u r i i sa­
me bezpośrednio angażowały 
się w  przestępstwie. Doprowa­
dziło to do tego, że na terenie 
k u r i i przeprowadzano rozmo­
wy, pertraktac je  i  konferencje 
z k ie row n ikam i organizacji 
podziemnych i przedstaw icie la­
m i państw im peria listycznych 
na temat wspólnej zbrodniczej 
akc ji przeciw Polsce Ludowej.

Na terenie k u r ii przechowy­
wano nielegalnie dolary, złoto 
i różne dokum enty 'pochodzące 
z podziemia.

W pierwszych latach po. w y­
zwoleniu, w piwnicach k u r ii 
przechowywano również duże 
ilości broni. Było to wtedy, k ie­
dy m iano jeszcze złudzenia co 
do możliwości zbrojnego obale­
nia ustro ju ludpwego.

K u ria  krakowska stała się 
poważnym źródłem in fo rm a­
c ji i m ateria łów  szpiegowskich, 
które szpiedzy w ydobyw ali ta k ­
że z dokumentów i sprawo­
zdań nadsyłanych przez księży 
z terenu. W ykorzystywano w ia ­

domości w ie lu  księży pracują­
cych w  terenie, k tórzy  obok 
sprawozdania z działalności o 
charakterze re lig ijn ym  zamiesz­
czali in fo rm acje stanowiące ta­
jem nicę państwową.

K u ria  krakow ska stała się o- 
środkicm  cementującym reakcję 
na terenie arch id iecezji k ra ­
kow skie j, a ponieważ jest ona 
jedną z na jw iększych i  na jbar­
dziej w p ływ ow ych  w  k ra ju , je j 
p rzyk ład  oddzia ływ ał również 
na inne ku rie  w  k ra ju . Była 
ona bezpośrednio powiązana z 
W atykanem , dokąd wyjeżdżał 
książę kardyna ł Sapieha w  ce­
lu  in fo rm ow an ia  W atykanu 1 
przedstaw icie li USA, i  ja k  się 
okazuje, d la  o trzym yw ania kon­
k re tnych poleceń i  wskazówek 
co do działalności w  k ra ju . To­
też p o lityka  W atykanu i  jego 
polecenia by ły  ja k  najściślej 
realizowane.

A ntypo lsk ie  stanowisko Wa­
tykanu, k tó ry  w  ścisłej zmowie 
z im peria lizm em  am erykańskim  
popiera odwetowców neoh itle- 
row skich, zwłaszcza w  ich  p re­
tensjach do naszych ziem, k tó ty  
z całą energią zwalcza ruch o- 
brońców pokoju oraz podtrzy­
m u je  dążenia w yw o łan ia  no­
w e j zaw ieruchy w o jenne j — 
znalazło potw ierdzenie w  n ie­
zliczonych fak tach i  jes t dzisia j 
dobrze znane najszerszej po l­
sk ie j op in ii publicznej.

S tanowisko W atykanu prze­
kazywane biskupom  po lsk im  
jes t przez w ie lu  z n ich  stoso­
wane w  ich  praktyczne j dz ia ła l­
ności, ale rządcy k u r i i  k rako w ­
skie j rea lizo w a li je  ze szczegól­
n ie  n iewoln iczą służalczością.

O bywatele sędziowie I
Szpieg i  dyw ersant uk ryw a ­

jący  się pod maską księdza jest 
szczególnie niebezpieczny, gdyż 
posiadając zaufanie lu dz i w ie­
rzących i  p rzykryw a ją c  swą 
zdradziecką robotę autoryte tem  

^tap lana 1 rzekom ym i argum en­
tam i re lig ijn y m i, może -wciąg­
nąć m ało świadome osoby na 
drogę przestępstwa i  zdrady na­
rodowej.

Zwłaszcza c i spośród nich, 
k tó rzy  docierają do m łodzieży 
i  m ają  w p ły w  na je j wychowa­
nie, przynoszą niepowetowane 
szkody, gdyż budzą w  n ie j n ie­
nawiść i  wrogość do O jczyzny i  
sprowadzają ją  często na d ro ­
gę zbrodni.

W  toku przewodu sądowego 
ujawniono, że zarówno n iek tó ­
rzy z sądzonych ja k  i  występu­
jący w  spraw ie św iadkow ie b y li 
wychowawcam i i  w ychow anka­
m i m łodzieżowych organizacji 
ka to lick ich : K.S.M. i  „Ż y w y  Ró­
żaniec“ . Wykazano, że w  w ie lu  
ogniwach te j organizacji m ło­
dzież by ła  wychowyw ana w  du­
chu reakcyjnym . W pajano w  
nią nienawiść do Ludow ej O j­
czyzny, a nawet wykorzystu jąc 
organizacyjną przynależność i 
aktywność wciągano ją  do grup 
bandyckich. Tak np. banda 
oskarżonego Le lito  na terenie 
S kaw iny składała się przeważ­
nie z wychowanków K.S.M., k tó ­
rzy przez niego w  ramach tej 
organizacji by li u rab ian i do u- 
działu w  terrorystyczne j ban­
dzie.

Tych zbrodniczych p rak tyk , 
te j deprawacji m łodzieży nie 
wolno dłuże j tolerować. Opi­
nia publiczna oczekuje, że w ła ­
dze ludowe położą kres takiem u 
stanow i rzeczy i nie dopuszczą 
w ięcej do podobnych fak tów .

Władza ludowa odnosi się do 
uczuć ludzi w ierzących z na j­
większą uwagą i troską. Strze­
że ona w ie rn ie  zasady wolności 
sumienia na rów n i z innym i pod­
stawowym i prawam i wolnościo­
w ym i i  dem okratycznym i, które 
ochrania, rozszerza i  pogłębia 
Konstytuc ja  Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludowej.

W im ię poszanowania i u- 
trw a ien ia  tych praw, w  im ię

urzeczywistn ienia zasady w o l­
ności sum ienia Rząd Polski L u ­
dowej czyn ił nieustanne w ys ił­
k i, aby znaleźć odpowiednie 
fo rm y porozumienia z Kościo­
łem. 7. jego adm in is trac ją  i hie­
rarchią, reprezentującą spra­
w y i funkc je  ogółu duchowień­
stwa. Jako jedyny w arunek w  
tych stosunkach między Pań­
stwem i  Kościołem Rząd Ludo­
w y w ysuw ał zawsze poszanowa­
nie zdobyczy ludzi i  praw, obo­
w iązujących w  Polsce Ludowej 
praw, które są najwyższym  do­
brem polskiego ludu pracujące­
go, p raw  zdobytych o fia rną w a l­
ką polskich mas pracujących, 
praw, które stanorvią gwarancje 
wolności i niepodległości narodu 
polskiego.

Niestety, proces n in ie jszy i 
w ie le poprzednich stanowią 
smutne potw ierdzenie tego, że 
część h ie ra rch ii kościelnej, w  
ostatn im  w ypadku zaś K u ria  
A rcyb iskup ia  w  K rako w ie  — 
w  ciągu szeregu la t od c h w ili 
wyzw olenia i  powstania Polski 
Ludow ej czyniła wszystko, aby 
sprzeniewierzyć się i  przeciw ­
staw ić tym  w ys iłkom  w ładzy 
ludowej.

Potępia jąc na jostrze j zbrod­
nicze nadużywanie w ia ry  dla 
celów zdradzieckich i  w rogich 
narodow i, op in ia  publiczna z ca­
ły m  respektem odnosi się do 
księży, k tó rzy  łączą swą służbę 
duszpasterską z patrio tyczną 
postawą obywatelską i uczestni­
czą we wspólnym  w ys iłku  tw ó r­
czym całego narodu, k tórzy  
z odrazą odwracają się od 
zakusów wroga i  przeciwsta­
w ia ją  się zbrodniczym m achi­
nacjom  w yw iadu  am erykańsko- 
h itlerow skiego.

O bywatela Sędziowie!
Proces ten poruszył 1 w strzą­

snął op in ią  polską, ponieważ po­
kazał ja k ic h  ła jdack ich  metod 
chw yta  się im peria lizm  am ery­
kański w  swej robocie w rog ie j 
na jbardz ie j żyw otnym  in te re ­
som naszego narodu. Proces 
w ykaza ł ja k  w ie lką  wagę p rzy­
w iązu je  im peria lizm  do w y k o ­
rzystania d la  swej szpiegow­
skie j, dyw ersy jne j roboty w łaś­
nie sutanny, Kościoła, K u r ii,  
h ie ra rch ii kościelnej.

Proces ten pokazał, że K u ria  
K rakow ska swoją działalnością 
i  w ytw orzonym  k lim atem  stwo­
rzy ła  sprzy ja jący g ru n t dla 
szpiegów i dywersantów ame­
rykańskich .

Proces wykazał, ja k  głęboko 
upad li ludzie, k tó rzy  na pasku 
w a tykańsk im  poszli p rzeciw ­
ko Polsce — na usług i im pe­
ria lizm u  amerykańskiego.

I l ia  tak ich  lu dz i Polska bę­
dzie bezlitosna.

Żądam dla oskarżonych:
księdza Le lito , K ow a lika  i 

Chach licy —  k a ry  śmierci,
d la  oskarżonego Szymonka — 

k a ry  dożywotniego więzienia,
d la  oskarżonego Brzyckiego — 

k a ry  15-tu la t w ięzienia,
d la  oskarżonego Pochopipnia 

—  ka ry  10-ciu la t więzienia,
d la  oskarżonej Rospond — 

k a ry  8 la t więzienia.

Przem ów ien ia  obrońców

Obrońcy podkreślali przede 
wszystkim  w p ływ  środowiska w 
k tó rym  obracali się oskarżeni. 
Adw . Rogowski broniący osk! 
ks. Le lito , adw. Marszałek w y­
stępując w  obronie osk. ks. Szy­
monka, adw. Herman broniący 
osk; ks. Pochopienia i adw. O- 
strowski broniący osk. ks. B rzyc­
kiego wskazywali na w ie lką  od­
powiedzialność, jaka ciąży na 
niektórych przedstawicielach 
h iera rch ii kościelnej, a szczegól- 
me na k ie row n ic tw u K rakow ­
skiej K u r i i M etropolita lne j, k tó ­
re j w rog i do Polski Ludowej 
stosunek m ia ł w p ływ  na czyny 
oskarżonych.

Adw okaci podkreśla li również, 
że duże znaczenie dla zejścia 
n iektórych oskarżonych na dro­
gę szpiegostwa i zdrady naro­
du m ia ły  perfidne metody, przy 
pomocy których w yw iad  amery­
kański re k ru tu je  swych age**' 
tów. M ó w ili o tym  .szeroko ad W. 
M arszałek występując w  obro­
nie osk. Kow alika , adw. O" 
strow ski broniący osk. Chachl*' 
cę i adw. Peczenik broniący 
osk. Rospond.

A dw okaci tych ostatn ich dwoj­
ga oskarżonych, podobnie ,ia^ 
obrońca osk. K ow alika , zwróci­
l i  uwagę Sądu również na zgub­
ny  w p ły w  wychowania jak i* 
odebrali oni w  K a to lick im  Sto­
warzyszeniu M łodzieży Męskie) 
lub w  kongregacji „Żywego Ró­
żańca“  dziewcząt.

W konk luz ji obrońcy prosi”  
Sąd o złagodzenie wym iaru 
kary.

O sta tn ie  s łow a
© skarżonych

Następnie Sąd wysłuchał 
statniego słowa oskarżonych.

Oskarżony Le lito  w  ostatni** 
słowie oświadczył, że stał si4 
narzędziem zbrodniczej polityk* 
im peria lizm u amerykańskiego.

Oskarżony K ow a lik , proszą* 
Sąd o snraw ied liw y wyroki 
s tw ie rdz ił m. in .: .„Chciałby*1*’ 
aby proces ten by ł ostrzeżenie*1* 
dla innvch 'ja k  ja  zaślepionycbi 
żeby nie dali się wykorzysty­
wać tym , którzy k ry ją  się z* 
naszą skórą“ .

Oskarżony ks. Szymonek mó­
w i, że został wykorzystany dl* 
w rogich Ojczyźnie celów: „Prze­
raziłem  się swojej działalność* 
do ja k ie j się dałem użyć—stwie* 
dza osk. Szymonek. — Pragnął­
bym  wrócić do społeczeństwa* 
aby móc napraw ić błędy całe­
go mojego życia“ . Wskazując na 
to, że nie zdawał sobie sprawy 
z ogromu swego przestępstwa, 
oskarżony prosi Sąd o łagodny 
w ym iar kary.

Oskarżony ks. Pochopień, wy­
rażając skruchę, zwraca się 
ostatnim  słowie do księży z ar­
chidiecezji k rakow skie j wskazu­
jąc na siebie, jako przykład 
człowieka, k tó ry  stoczył się do 
brudnej szpiegowskiej roboty.

„N iech ten proces wstrząśni* 
n im i, w  sercach i duszach obu­
dzi mocne postanowienie ni? 
przykładania rąk do brudnej; 
antypaństwowej roboty — mó'f* 
ks. Pochopień. — W inu ję  siebi® 
i swoje środowisko, w który*1* 
tkw iłem , w in u ję  kurię , która 
szła po l in i i  W atykanu i w  ty11* 
zaślepieniu była v roga wszyst­
k im  przemianom w  Polsce Lu­
dowej“ . Oskarżony wskazuje, 
że K rakow ska K u ria  Metropo­
lita ln a  wydając zakaz podpisy­
wania przez księży Apelu Sztok­
holmskiego, łam iąc porozumie' 
nie zawarte pomiędzy państwe*11 
a episkopatem — w yw ie ra ła  na 
jego poglądy tak i w p ływ , iż P*e 
zdawał sobie w  pe in i sprawy 
szkodliwości i zbrodniczoś®1 
swych przestępstw.
. „Proszę W ysoki Sąd występ*1'  
.lący w  im ien iu  m a tk i Ojczyzny' 
ńy _ w ym ierzy ł m i w yro k  tak*, 
.laki uważa za stoąowny“ —koń­
czy oskarżony ks. Pochopień- 

Osk. ks. B rzycki wyrażają? 
skruchę stwierdza, że „błąd?-** 
pod wpływem  ku rii, k tó ra  n a d u ­
żywała re lig ii dla prowadzeni*1 
niszczycielskiej p o lity k i w o b e c 
Ojczyzny, idąc za głosem czyn­
n ików  w atykańskich“ .

Oskarżony prosi Sąd o spra­
w ied liw y  wyrok.

Osk. Chachłica w  swym ostat­
nim  słowie w yraz ił żal z powodu 
popełnionych przez siebie zbrod­
niczych czynów i zw rócił się 
Sadu z prośbą o łagodny wy­
rok.

Osk. Rospond prosiła Sąd 0 
spraw iedliwe osądzenie je j dz*3'  
łalności.

Sąd zapowiedział ogłoszeni® 
w yroku w dniu 27 bm.

części kraju!

t J * r° d P° Iskl pami?ta Piękne 
K n i i  - P ^ P o w y c h  księży: 
Kołłą ta ja, Konarskiego. Ście­
giennego i innych.

Jeszcze są świeże w pamięci 
Drze°7 n I 2 " 6 ° f i a r y  P o n ie s io n e

duchowieństwo kato lickie  
w  okresie okupacji, kiedy księ- 
; „P  tnoci Sorąco m iłu jący swą 

•yznęwraz z narodem chwy- 
inń, ^ r ° ń lub "dączaii się' do 

, f°,rm wa'k i o wolność i 
niepodległość narodu, cierpieli
hvli ob° zach koncentracyjnych, 
wanl t0rturowani 1 Prześlado-

\V Polsce Ludowej stworzone 
zostały w arunki, aby korzysta- 
•K z praw wolności sumienia 1 

yznania zagwarantowanych w 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej — duchowni 
całkowicie uwolnieni od upoka­
rzającej sł by na rzecz w y­
zyskiwaczy mogił swobodnie u- 
prawiać k u lt re lig ijn y  i zaspa- 

c potrzeby ’ ie ijne  wierzą-

Niestety, wśród oskarżonych 
w.dzimy czterech księży, którzy 
nie ty lko  nie stanęli wraz z ca­
łym  narodem do pokojowej 
twórczej pracy dla zbudowania 
w  naszej Ojczyźnie lepszej i 
szczęśliwszej przyszłości, ale 
wbrew interesom całego naro­
du, wbrew interesom ludzi w ie­
rzących i nadużywając ich za­
ufania, zdradzili swój naród i

W C A Ł Y C H  W ŁO S Z E C H ...
. . .o d b y w a ją  się n ad a l s t r a jk i  i  de­

m o n s tra c je  p ro te s ta c y jn e  p rz e c iw k o  
a n ty d e m o k ra ty c z n e j „ r e fo r m ie "  w y ­
b o rcze j. Potężne s t r a jk i  o d b y ły  się 
r r .  in . w  M o n fa lo o n e , W e n e c ji, B o l­
zano, C a ta n ii i  P a le rm o .

W N O W Y M  JO R K U ...
... toczą się o b ra d y  V I I  ses ji k o m i­

s ji lu d n o ś c io w e j R ad y  G ospodarczo- 
S po łeczne j O N Z .

K o m is ja  m a o m ó w ić  m . in . p ro ­
je k t  o p ra co w yw a n eg o  p rzez sekre ­
ta r ia t  O N Z  sp raw o zd an ia  na te m a t

p „z y c z y n  i s k u tk ó w  ró żn ych  te n ­
d e n c ji w  n a tu ra ln y m  ru c h u  lu d n o ­
ś c i“ .
W  B U K A R E S Z C IE ...

ro zpo czą ł o b r a d y . TU Z ja zd  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  R u m u ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j. W  p racach  Z ja ­
zdu  b ie rz e  u d z ia ł se k re ta rz  gene­
ra ln y  S F Z Z  L o u is  S a illa n t, delega­
d a  ra d z ie c k ic h  z w ią z k ó w  zaw odo ­
w y c h  o ra z  de legac je  z 13 in n y c h  
p ań s tw .
d z i a ł a c z e  z w i ą z k o w i ...

p o łu d n io w e j B a w a r ii 1 P a la ty -  
n á tu  na k o n fe re n c ji w  S c h w a n d o r- 
fie  u c h w a lil i  je d n o m y ś ln ie  re zo lu ­
c je  w  k tó re j s tw ie rd z a ją , że go to ­
w i sa b ro n ić  p ra w  p o lity c z n y c h  i  
s o d a ln y c h  n a ro d u  o raz  w a lczyć  
p rz e c iw k o  w o je n n e j p o lity c e  re ż i­
m u  bońsk iego .

V IE T N A M S K A  A R M IA  LUDOWA...
w  o k re s ie  o d  13 do 17 s tyczn ia  

b r "  d z ia ła ją c  w  p o lu d n io w o -ś ro d k o - 
w ¿j części k ra ju  zada ła  n ie p rz y ja ­
c ie lo w i s tra ty  w  w:, .okości przeszło 
400 ż o łn ie rz y  i  o fic e ró w . Z d o b y to  
w ie le  sp rzę tu .
R Z Ą D  JA P O Ń S K I...

u c z y n ił p ie rw s z y  k ro k  w  k ie ­
ru n k u  ja w n e j re m il i ta ry z a c ji .  O- 
p ra c o w a n y  zosta ł m ia n o w ic ie  p ro ­
je k t  u s ta w y  z m ie n ia lą c e j k o n s ty tu ­
c je  a zw łaszcza a r ty k u ł 29 te j k o n ­
s ty tu c j i ,  k tó r y  p rz e w id u je , że Ja­
p o n ia  n ie  m a p ra w a  posiadan ia  s ił 
zbrojnych.

Władze jugosłowiańskie stosują wróg? politykę 
wobec Bułgarskiej Republiki Ludowej

NoiiJ Użądli bulgar^kieiio do Jugosławii
Prasa bułgarska opub likowała tekst notv

a s s  ■££
Nota stwierdza, że m in is ter­

stwo spraw zagranicznych B u ł­
garskie j R epublik i Ludowej nie­
jednokrotn ie składało rządowi 
jugosłow iańskiem u protesty

przeciwko nieustannej, w rogie j 
działalności władz jugosłow iań­
skich wobec B u łga rii, wyraża­
jącej się w  aktach sabotażu, 
zbrojnych napaściach, m ordowa-

W 32 roczny powstania 
Wfíuslíies Parli? ttaiinistycznej

25 stycznia m inęły 32 la ta od 
ch w ili powstania W łoskiej Par­
t i i  Kom unistycznej. W łoskie ma­
sy pracujące uczciły rocznicę 
P a rtii Kom unistycznej setkami 
wieców i m anifestacji, które od­
by ły  się w  całym kra ju .

Ukazał się specjalny numer 
dziennika „U n ita “  w  nakładzie 
1,5 m iliona egzemplarzy, po­
święcony walce, jaką prowadzi­
ła partia  w  ciągu 32 la t swego 
istnienia.

Sasdyci amerykańscy kontynuują
wojno kakteriilegiczK) w Korei

Agencja Nowych Chin donosi z Phcnłann że i „ , , 
rykańscy prowadzą nadal w  K o rc i wojnę liakterio logicznąame'
Korespondent Koreańskiej Cen 

tra lne j Agencji Telegraficznej 
podaje z rejonu Sariwonu, że
agresorzy amerykańscy zrzuca 
.ią w  różnych rejonach przy­
frontowych p row inc ji Hwanhe 
owady zakażone bakteriam i cho­
robotwórczym i. W godzinach 
południowych 21 grudnia 1952 
roku samoloty amerykańskie 
dokonały nalotów na gminę Se- 
bo, powiatu Czcren i zaciekle 
zbombardowały oraz ostrzelały 
z broni pokładowej osiedla m ie­

szkalne. W tym  samym dniu sa­
m oloty amerykańskie zrzuciły 
na te ry to rium  6 wsi gm iny 
& inhw anphari oraz na te ryto­
r iu m  S łn lanri, M udenri i innych 
gm in wiele zakażonych bakte­
riam i chorobotwórczymi owa­
dów. Zrzucone owady — duże 
czarne kosmate muchy, ćmy i 
pa jąki pełzały po śniegu. Owa­
dów takich nigdy nie było w 
tym  rejonie ani zimą, ani la­
tem.

niu obywateli bu łgarskich iw 1 
W szystkie te fak ty  zostały n*e'  
jednokrotn ie potwierdzone 'v 
czasie procesów szpiegów, dj*' 
wersantów i terrorystów , zwe*' 
bowanych przez wyw iad jug0'  
słow iański i inne organy jug0'  
słowiańskie, a następnie PrZT  
rzuconych na te ry to rium  BU*' 
garskiej Republiki Ludowej.

Nota podkreśla dalej, że Pr° ' 
cesy wykazały, łż to w łaśnie o f  
gany UDB (tajna po lic ja jug0'  
słowiańska) i pracownicy amt*0'  
sady jugosłow iańskie j w  Sof*1 
organizują działalność szpiego^' 
sko - dywersyjną, wymierzo**3 
przeciwko Bułgarskie j' Republ*' 
ce Ludowej i działalnością ta 
kie ru ją .

Dla prowadzenia w a lk i zbroi' 
nej przeciwko Bułgarskie j 
publice Ludowej i narodo*v’ 
bułgarskiemu władze jug  osł°' 
w iańskie organizowały na tery' 
torium  Jugosław ii grupy te rr° ' 
rystyczne i przerzucały je ¡ 
Bułgarskiej R epublik i Ludó*v®' 
w  celu dokonywania aktów  áT  
wersji.

Tego rodzaju po lityka  — P°ĉ  
kreślą w  zakończeniu nota ^  
wym ierzona jest przeciwko int®' 
resom i  pokojowemu istnień*”  
narodu bułgarskiego, przeciw*4 
pokojow i ł bezpieczeństwu 
Balkanaeh. przeciwko inter®' 
som samych narodów Jugos*3'  
w ił. Tego rodzaju po lityka  **' 
praw iana jest w  interesie hvPe'  
ria lis tów  amerykańsko - ans*®1'  
skłęb w  celu u ła tw ien ia  im  r®3' 
1’zacji planów agresywnego 
ku  atlantyckiego.


